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JASPAR, 

belgijski minister spraw 
zagranicznych, zadeklaro· 
wał ścisły 110Jusz z FrancJą. 
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minister spraw zagranlcz· 
JIYCh Austrii oświadczył, 
że Austria nie wyrzeknie 

się niepodległoścL 

6.ehenna polki wy-wiezioner do Jugosławii 
Slub rzekom.ego studenta, Iwanica z . piękną warszawianką.
Na belg~adzki01 bru~u be~ środków do życia.-Mąż chce 
pchnąć żonę na drogę nierządu.- Pi.esza ucieczka do Polski 

Warszawa, 20 września. I do Jugosławji, Wlk.rótce · też młode mał- żoną obywafola jugosłowiań>S1kiego, jed- czych, s<>bie tylko wiad<>mych celach. Po 
Pół roku temu, 17-letnia Janina R., żeństwo wyjechało z Polski. nakże była pirzed ślubem obywatelką wywiezieniu swei młodeH. pięknej żony 

piękna, lecz biedna sierota, nieposiada- ,W tych d:niaci do starostwa grodz- polską, obecnie wróciła nieleg~lnde, do Belgradu, czuły w Polsce mąż zmie
jąca w Wal'szawie żadnyGh krewnych i kJe.go w Warszawie, zgłosiła się jaikaś Okazuje się, że Ivanie nie był nigdy nił się zasadniczo. począł ją bi~ i mal
utrzymująca się z pracy rąk, poz,nała słiu wymiz,e·rowana i obdarta młoda kobieta, studentem i medycyny nie kończył, w trelować, chcąc tem znęcaniem Silę zmu• 
denta, jugosłowianina, Marko lvan.iica, która oświadczyła, że iest Janiną Ivaniic, Warszawie zaś bawił w jakichś tajemni- sić ją do utrzymywania go. Gdy pytała, 
który twierdził, że k<>ńczy w Warszawie skąd ma w.ziąć pieniędzy, o.dipow1adał, 
medycynę. Pannie podobał się og.rom.ni•e że jest to mu obOjętne, pieniądze jednak 
prz~to,jny oudzoziemiec, to też wkrótce musi mieć. Zgnęhi'ona kohieta positano-

sympa tja przerodziła się w miłość, Pogrzeb s'. p. K. \V. Schet.blera wiła r.ozstać się z mężem-potworem i 
uwieńczoną ślubem młodej pa·ry. - Pani powrócić do Polski, stanął temu jednak 
Janina, jako ŻOna jugOsł<>wiauina, straci- na przeszikodzie brak obywatelstwa po:l-
ła ąut<>matycznie Obywatelstwo p0Jskie, t1d6ęd1!.ir si~ d~isioj o e fJds. 2-ej po poi. sk.iego. Nie mogąc nic uzyskać w komu-
!ednocze~~e zaś stała się obywatelką Łódź, 20 września. I Sienkiewicza, Nawrot, Potrkowską przez Iacie polskim, w, Be~gradzie? zaryzyko.. 
Jugosł<>wtanską. (k) D ""' d 2 . .J:b .J _! • Pl W 1n " . . 11 L'st .J. wała przedostanie się do Ojczyzny dro-

p d k . 1 . oświad• . - .z1~, o go z. -ej, oui ęUZJ.e się ac . o o..,ci 1 -go 1 op1h.11a, na Ił i 1 d In Więk . , pOdr6 . 
~ . on~ec cz~~c~ . vamc uroczysty pogrzeb ś. p. K. W. Scheible-1 cmentarz. i;,ą n e e"ła ą. szą częsc · zy 

czył zome, z~ z.roblł 1_uz doktorat m~dy: ra, którego zwłoki przywiez:iono wczo· / W pogrzeibi.e ś. Pi· K. W. Soheilblera odbyła pl~zo, . . . 
cyn~ na. U~1wers~tec1e Wars~awsk.im i ra] d'O Łodzi. wezmą udziiał :przedstawicie.Ie właidz pań Obecnie, p. J~mna Ivani~ prost staro 
musi .wr.acac efo Ojczyzny, gdzie ma za- Po nabożeństwie w kościele św. Ja· stwowych, liczne delegacje oraz robotni- st~o 0 rpozwolenu; pozost~ma w Warsza 
p~w,ąioną praktykę ~ekarską_. Zakoc~ana na, kondukt wyruszy na stary cmentarz cy i pracownicy zalkł·adów Scheilblera 1 wte o:raz wsz.cz.ęcie staran konsularnych 
niewiasta, z~odz1ta stę chętnie na wyJazd g 1. k. K d kt •.J.-' 1. · G h . w celu uzyskan.ia i:rozwodu z mężem-bru· 
___ ewan e 1c 1. 1on u prze1=-ie u 1cam1: ro mana. t 1 li · · d sk ć 

ai em, co po.zwo 7e7 o zy a spowro· 

1 0-f et ni · starzec SmierC generil a J. Stachiewicza -
wygrał na loterji 12 tys: łlr6 Szefa Wojskowego Biura Historycznego 

. Rz.ym~ ~O września Warszawa, 20 września. ! wstąpił do Legionów, a później pracował 
W i;n1.ast.ec'Lku. ~lllf!ll.C!One pod Rzy- (Pait} - Ubiegłej ~ocy zmarł, po clłuż 

1 
w POW. W 1918 r. bvł w szt.aibie Na,czel 

n:em 111eJak1 Cong\1am, h . ..:zący doklad- szej chorobie ś. p. gen. Juljan Stachle- , nego Dowódziwa . . W latach 1923--1924 
m~ 100 lat ~ygral W ~mu ~wych uro- wfoz, szef wojslkowego BiJUra History<:z· i od 1926 r. był szefem W()ljslkowego Biiu 
dzm na .loterJJ .120 tys~ęcy \nó.w .. Sta- nego. ś. p. Stachiewicz, urodzH się w 1 ra Historycznego, 
ruszkow1. obawiano się. pow1edz1eć o 1890 r. od 1909 r., był członkiem organi·· 1 Zmarły napisał ild1ka prac history<:z· 
tym fakel~· ~by z radości nie dostał ata- z.atji walki czynnej i :praicował ;a.ko emi· nych wojskowych. 
ku serca i me umarł. satjusz w b. Kongresówce. W 1914 roku · 

Kpt. Bajan otrzyma 
urlop 

Warszawa, 20 września. 
Lwycięzca Międzynarodowego Chal

lenge'u kpt. Jerzy Bajan otrzyma na 
wniosek wfadz przełożonych kilkuty
godniowy urlop wypoczynkowy. 

Urlop ten należy się Bajanowi slusz
nie. gdyż zdobycie pierwszego miejsca 
w Turnieju Lotniczym wymagało nie
wątpliwie ·wielkiego napięcia woli i ner
wów. 

Aresztowanie włamywaczy 
którzy obrabowali garbarnię 

w Łasku 
Łódź, 20 wrze~ta. 

Nopcid no szofera 
Ciężko rannego Srebrzyńskiego znaleziono. bez ubrania 

na ulicy 
l..ódź, '20 września. go. 

Nocy ubiegłej, około godziny 1-ej, Narazie zdołano ustalić, · iż Srehrzyn-
dokonany został napad na przechodzą- ski powracał do domu z kilku osobni
cego ulicą Targową, 27-letniego szofera kami. Gdy znajdowali się już w pobliżu 
taksówki - Henryka Srebrzyńskiego domu, w którym zamieszkuje Srebrzyń 
(Targowa 43). Jakiś spóźniony prze- ski, z nieustalonych dotąd przyczyn wy 
chodzień natknął się na trotuarze na nikła klótnia, w czasie której błysnęły 
niezwykłe zjawisko: w kałuży krwi le- noże. Nożowcy nie zadowolili się wi
żał Srebrzyńskl do pasa nagi. dać samem ciężkiem poranieniem szo-

Wezwano karetkę pogotowia oraz fera, gdyż po dokonaniu ohydnego czy-
policję. Lekarz pogotowia stwłerdził nu -:--- zdarli z nieprzytomnego już Sreb-

. głęboką ranę kłutą klatki piersiowe), rzynskiego marynarkę i koszulę. pozo-
ranę brzucha, oraz przebicie nożem stawiając go na pól nago ·na ulicy. 
opłucne). Ciężko rannego przewieziono Stan Srebrzyńskiego budzi poważne 
do szpitala św. J45zefa, gdzie przystą-f obawy. (gr.) 
piono odrazu do ratowania napadnięte-

. ' 

Dziś, nad ranem, policji udało się ując 
znanych na terenie WOjewództwa łódz.. 
kiego włamywaczy: Rypalskiego i Ci
szewskiego, Ponadto aresxfowany Z-06'tał 
paser melin~arz, który prizechowywał 
kradzione prz.ez niob przedmioty. 

Poszukiwaniia za włamywia.oZJamil 
nastąpiły na skutek znacznej kradztietty, za 
dokonanej w Łasku, w gM1bairni Henry-

Znany ginekolog przed sądem 
spowodowanie śmierci pacjentki przez nieudany zabieg le

karski. - Sensacja w warszawskim świecie lekarskim 
. Wars~wa, 20 września. niews'kl stwretdził, że stan zc1rowia nie 
Urząa prokuratorski sporządził akt jest groźny dla życia i dokonał zabie

oskarżenia w n~der cfekaweJ sprawie gu. Dopf'ero po tym zabiegu chora 
IekarslileJ. ,w stan oskarżenia posta- zmarła. 
wiony został dr. Leśniewski. -zn:.iny w W związku z tern rozpoc?.~to aodjo 

tern obywatelstwo polskie. 

Delegacja striejkujących 
jedwabników 

wyjechała do Warszawy 
(k) - Dziiś rano, udał.a s~ę cLo Wal"sz.a 

wy dele·gaoja streijkujących jedw.aibników 
z posłem Szczetikowskim na czele, któ· 
ra przedstawii w min. opieki społecznej 
obecne warunki, ;panujące w łódzkim 
przemyśle włókienniczym. 

Delegacja będze prosić o przysłanie 
do Łodzi srpecjalneij komis1a, która zba
da sytuac,ję na miejscu i wipłynie na prze 
myisłowców, aby podipi.sati umowę zibio
rową na starych warunkach. 

O powrocie do Rosji 
myśli Kiereński 

Praga, 20 września. 
Były premjer rosyjski - Kiereński 

uczestniczył w pogrzebie „babki rewo
lucji" Breszko-Breszkowskiej. Kiereń· 
ski wygfosił przemówienie w którem 
m. in. powiedział: 

„Gdy w Rosji nadejdzie chwila po
jednania i przebaczenia, wówczas ta 
trumna z doczesnemi szczątkami zasłu
żonej działaczki rewolucyjnej zostanie 
przewieziona do Moskwy i zastugi jej 
będą w . caf ej pełni uznane przez Rosję" 

To oświadczenie Kiereńskiego wywo 
lalo wśród uczestników pogrzebu zro
zumiałe wrażenie, aloowiem pozwala 
ono wnioskować, że l(iereński zmienił 
ostatnio gruntownie swoje wrogie na
stawienie wobec Rosji sowieckiej i przy 
łączył się do szeregów tych emigran
tów rosyjskich, którzy nie stracili dotąd 
wiary w pomyślny dla nich zwrot sto
sunków politycznych w Rosji. 

Póbity na karuzeli 

ka Fiałka, któremu S1kriadziono kilkaset 
skór, w dużej części jiUIŻ wyikońc.zo.nycll. 
Po11ioja fa.ska nia s'kuteik ~bs·erwacy;j i 
wywiadów, natrafił.a na .§tadJ i skomuni
kował-a się z ~adz.a:md ł·ódmemi, które 
dokonały ares~bowań. Aresztowanryich 
odesł.an.o do dyispozyoj władz sądowyoh. 
Wszyscy zatr.zymand są znanymi ~ w.iefo
krotnie karanymi złoczyńcao. 

\Varszawłe ginekolog. dzenie, którem objęto z>irównc· aku·· 
D L Ś • k' I · · t k. · k · I k W k - Łódź, 20 w:rześnia. 

r. e mew.s 1 os rnrzonv 1es o szer 1 Ja i e arza. wvni u decho Wczoraj wfue.c.zorem, przy zibie,gu ul. 
spowoilowanie śmierci swojej klijentki. dzeinia ustalono, że bez·pośredni'ą winę żeromsikiego i Al. 1 Mruja, w czasie za· 
Stan faktyczny przedstawia sie o tyle za śmierć pacjentki poniósł lekarz. O- bawy na karuzeli, został dotkliwie poib.i-

Łódź, 20 września. niezwykle, że denatka była przedtem pinja klinik uniwersyteckich wypadła ty 22-leitnii Matjan. Piątkowsiki, zam. przy 
Przy zbiegu ul. Gdańskiei i Radlwań· pod opieką dwuch akuszerek przy uli- •dna ulego bardzo ujemnie. Akt oskar ul. 28-go piułku Strzelców kan. 26. 

skiej, dosłała się po~ k·oł.a samoc~odu, cy Pre~a. Gdy stan ~<lrowia k'Jb.iety. ~enia obej~uje. ki.lkan":ście stroni~. Piątkowski odniósł ranv tłuczone gło 
przechodząca przez 1e~datlę 25-letniia Re u któreJ dokonalflo zabiegu poromema Sprawa budzi wielkie zamtercsaw:vne wy. Lekarz pogotowia udzielił mu doraź 
gina Oleijn.iik, zam. przy ul. ~owoikątne.jlu!~gł. i:ogorszeniu - .a~u~zcrki prze.-, ::arów'.,o w kołach lekarskich iak i :,ne~ pomo~y na. ~eiscu. _ Za zbiegłymi 
nr. 36. - Poszkodowana odniosła .złiama. w10zty chorą do khmki prvwatneJ.j prawmrzych. ~ sprawcami pobicLa wsz<:zęto poszukJ:wa· 
nie prawej ręik.i oraz żeibr.t Ta.m też wezwano lekarza. Dr. Leś- ma. (gr) 
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l J ~111· n nwn ~.ur0m m~ r1rm0n1· ~ n°m ~i~~~iji~~~~!:: 
•r•••• •a""'1- q " u a; j t; u J u u ·" ~··=~~!,d~~ I ::•:.:.: ~':::,:• .,!: 
~ • .., • '1IJł f 11~-..n' 8 ~ • · Ilf. • • fi •li' te. za zie, ~ldz40, że Pani obdarza go pewnem 

.;&,1 lal la;, 'L.#a „ Hif! s.,up101q fi} 8flJIJf; P'""- uczuc:łem, ld6rego nie będzie mógł odwzalemll.16 

li · 4 ' 4 li ' • I. le prosił, ażeby Pani o Ahn zapomdiała. Pani nJe 
BIJ[ op ao·10enaOf; 8fDl~'lonN- foDJor•••s"n pozottaf• nic hmego, panno G.alu, jak tylko 

't ~ ~ spełnić prołbę 1wego inafomego. Wiem, że to 

Popularne „Pisma . s~edzlde „Da- Persjanki spędzają bardzo wiele czasu • sty. Młodzieniec, któremu wpadła w nie łatwo upolllllłeć, ~iem, że każdy szczegół 
ge~1s Nyheter i._ vtt:m::~c1lo w tyd1 w łaźni. Jest ona, podobnie jak staro- oczy jakaś piękna dziewczyna, posyła praypomjna ukochanego człowieka. Trzeba je· 
cmach na swyclll ramach niezwykle łn- iYtńe termy rzymskie miejscem zabaw swą matkę, babkę czy siostrę do ła1nl, dnak ke>nlecznłe chcla6 wyrw8' si• z tego sta
teresujący art~c!mł, poświęcony łaź· I rozrywek. Baseriy kąpielowe w Tehe- by sprawdziła, czy jego bogdanka jest nu, trzeba 1lę zdobyć saa wlelk1t tllę .woli, 1 n•· 
nlom w PersU. . ranie są właściwie klubem }cobiecym istotnie tak dobrze zbudowana, jak mu pewno dopnie Pani swego. Czas Jest w takich 

Perskie baselny k;~piclov."'e S·\ ·zbudo- salonem lub kawiarnią, gdzie przedsta- się wydaje. Jest to bardzo sprytny i wypadkach najlepszym lekarzei;n .i c:aas s~m P,•· 
\\1ane z ntiezw~lym ro~ma:;hem Nrót- wlcielkl płci pięknej, rozprawiają z praktyczny sposób, gdyż w termie tru• ni, uleczy z o~ecDelło przygaębzenła. N1emn1ef 
czym i z~jduiią się pr.~eważt'.ie w prze- przejęciem 0 najświeższych plotecz- dno ukryć defekty fizyczne przed ariU- Jeduk nie mozna bezwolnie wyczekiwać popra· 
pif:knych ogrodach cyprysowych, wa- kach. sowem okiem starszych maron. . wy l trzeba sanu1blu dopo?16c sobie do nie· 
bią~ oko przechodnla ~wieżoocł1ą i zie· Można tam także obejrzeć ostatnie Dlatego teź dziewczęta perskie bar• o~eDła swego okoteflO, zrazuonago serduszka. -
lemą. mody na żywych modelach, zaćmić dzo dbają o swoją powierzchowność l Nleoh Pani faknaJmu.fef ptżef:lywa sama. Prosię 

H'od względem architek.ltomicznym najserdeczniejsze przyjaćiółki pięknoś- rzadko które ma chropowatą, brzydką się otoczyć koletankami f znajomymi. Proszę 
możrt,1 je porównać ze staro~nemi ter · cią kształtów lub też zapachem mod- skórę, czy też zbyteczne owłosienie. hf6 wuoł•, :allliHl6 •lę do •mleohu f ld.tó wte· 
mami rzym.skiemi. Łaźnie pell'skie wpra nych perfum. Persjanki doskonale się orjentują, że czortm spać, :imęezon4 zabalflł, tak, a!eby 
wi:aią w pcxdziw wszystkich turystów Pozatem wszystkiem łaźnie perskie łaźnia Jest właściwie mleJscem, gdzie 111bki sta, przeszkodził przykrym wspomnie~ 
europejskich' swą celowością i komfor- pełnią jeszcze jedną, bardzo ważna. zostałe . zadecydowane łeb . przyszłe nio~. Włrdd wł•!u htotch inafomych. zn•Jdzłe 
te 1#,;ąclienia. funkcję. Są one pewnego rodzaju biu· szczęście i los całego życia. Dlatego Pani napewno talnego, _który wzbudzi w Pani 

01b:r..zymi chłodny hall gromadzi rem matrymonJalnem. Tam bowiem de- też od samego dzieciństwa oielęgnują odruch aympat~. Nłe mowłę 0 glębszem uozuou. 
zwykle elitę towarzystwa Treberanu.- d · · I b d . 1 l , . „0 Na to byłoby zawczdnle, olaoć ł to zczasem 

cy UJą się osy ar zo wie u ma żenstw swe cia1 . przyfdile. PrayfdA m ..... ozyz•Yi kt6ry się bę· 
Trzeba bowief!l wiedzieć, że urocze Dzieje si·ę to w sposób bardzo pro """' · · - dr.to Paał podobał, pomdie f•I upomnieć o bo· 

s. yn króla angielskiego··atrakc1·~ Salzburga :r:b::::s~~~i?~:~.s:::; lf włęoel bolesne. 

Jak sprytny właściciel° baru eksploatował obecność ksi0 cia .Jerzego PANI l!LA sM. w BYoooszczv. Droga 
'w Paół f!Ju, mąf Pant ma łla)zu11elnleJsz1t sluSZ• 

· (z) Jak _wiacfomo, trzeci syn króla trzymać się w tym hotelu. 1 gurki, książę Jerzy natknął sie na sta- 110•~. ctynląd Pani wymówki z powodu Pani 
angielskiego, ks'iątę J rzy, zareccyl się Książę nabył pierwszy upominek ry portrecik królowej Wiktorii I nabył sootntanla się w oorze Posiłku· Mat Pani l)racu 
z ksk:żn!ci'ką grecką. Mariną. Maf„ dla swej narzeczonej w Bledzie w ma- go, rad, że znalazł portret swej wielkiej le dętko 1 •t:rrtr słę 1ape"tVnfć Paol dostatni~ 
żeństwo ich bt.ędzie prawdr,iwem· mal· lej antykwarni, należącej do p, Buch- prababki w matem miasteczku jugosło- utrtymanle. Ma względem Pani obowl•z:kl, z 
żeństwem z mitłoścl, ponieważ młoda wald. Przerzucając stare obrazki i fi- wiańskiem. któl'}'cb •lę naletycle wywtazule. PanJ żd nte 
para kocha się gorąco. ~-- -------- ·----- wypełnia swoich obowluk6w tony. Qdyby Pa• 

W drodze dO' Jugostawjl, ~dzie ksia, nl pracowała równlet zawodowo I \Vłp61nle Io• 

że Jerzy spędzit kilka tygodni wraz ze Pr' ezyden~, kto" ry był wrog1·em kary s'm1·erc·1 tyła da utrzymanie dGntU, nt()głaby Pant tłoma• 
swą narzeczona .u siostry tej ostatniej, P czyć ślę obowlązkanlł tawodoweml. Skoro m•t 
księżny Olgi, żoniy brata króla iugosJo- . Pani tyczy sobie, atebv była Pani w domu w 
wiańskiego, mtocfzi zatrzymali się w W okresie Liocoina nie odbyła się w Ameryce ani jedna porze obladoweJ 1 kolacU. trzeba się· do tego 
Salzburgu. egzekucja bez sprzeciwu zastosować. Niech Pani wetmle 

Z okazji odby'Wającychs ie tam do- (sb) Podpisywanie wyroków śmier-1 że będą musieli podać się do dymisji. przykład z tvch kobiet, które pracula zarobko-
rocznych uroczysftości teatralttY'ch, w ci przez ,głowy R.~*-~twa j,~ st zaw~ze Wówczas .Lincoln oświadczył im: wo, a mltno to wzorowo wywlązulą 11• z.e swo-
-Satzburgu byl v.t.telki zjazd. budzoi'.lem- kw~sti::t przykrą. Pod tym względem na - Skoró Pan Bóg dał cz1owfekowł kh o&owląz.k&w gospódarsfdcb I maJ.te.dsldcft. 
ców, szczególnie Francuzów. Mowa wyróżnienie w historji zasiuguje pre- nogi; nie mostę nic pomóc na to, .te lu- ,,Wl.fSlfl<'' Z POZNANfA. Mśol s\o na 
.Uąncuska- rozbrzmnewat:r -na : '1.tlioaeh zyd łanów iZied-nocz.ófłyeh, Lincoln-. zie ueiekaJą... Was obo!itll kłamstwo ~akiegokle sle dopuścili 
Salzburga o każdeft porze dnia i nocy. Nie podpisywał on prawie nigdy wyro- Pewnego razu jeden z żolnierzy względem, nlepodefrzewalącego nlc, człowieka. 
Nie brak też było &glików, którzy tym ków śmierci.. zbiegł z wojska do swej narzeczonej. Nie wolno było Panu wten sposób postą,plć z 
razem ubrali się wszyscy - Jak jeden W związku z tern pr:teszły do hi- Dziewczyna która nie Uczyta już na po- 11aiblltszyrn krewnym. trzeba byto walczyć 
mąż - po tyrolsku.. Odróżnić ich jed- storji następujące wydarzenia. Pod ko- wrót ukochanego, chciała wyjść zamąt ! czekać at u.czucie Wasze 111-0gtoby zn8"1etć 
nak można było od prawdzlwvch ty- niec wojen o n!epodle1Hość S,tanów za innego. Po powrocie jeanak pierw- ukoronowanie w malżelistw1e• Cót t><>zostafe 
r0lczyków po zbyt nowych kaoeluszach Zjednoczonych żołnierze byli już bardzo szego narzeczonego, zawarta z nim Wam teraz?„. Musi Pan ix>wdnłe zastanowić 
tyrolskich oraz specjalnym sposobie zmęczeni ciągłemi walkami i dezerte- związek małżeński. Po spędzeniu mio„ sli= nad wYJśclem z tel sytuacll. Albo ode!ść na 
„ssania„ fajeczki. rowali z szeregów. Ody uciekinierów dowego miesląca1 ~ołnierz wrócił do zal\VSZe 1 dla dobra bl!~klel Wam osoby 1 Wa.· 

Największą popularnoścla cieszyH chwytan?, ~ąd~ skazywały ich zawsże pułku. Tu jednak nle rozczulano się nad szego dziecka, me prostowa~ prawdy, aJbo tet, 
się, oczywiście, książę Jerzy I księż- na karę s.m1erci. iego dolą i postawiono przed sąd wo- położyć kre• klamstu 1 cxhvażnle przyznać si~ 
niczka Marina. Zawsze wesofy i u-. Wyroki węc;irowaty je~nak do Lineo!· Jenny, który skazał ao na gmferć. Gdy do btedu 1 ohyd'nego padefśela. Trzeba wybrać 
przejmy książę zdobył sobie szybko n~ •• ~tóry musiał ie zatw~erdzać.. O.czy- wyrok przestano do Lincolna1 ten ula- Jedną z tych dróg. Trze<;lea;o wYiścla w tel sy
sympa tję mieszkańców Młoda para wisc1e.'. prezydent ~ my~l powzięt~J ~az skawił skazańca a w uzasadnieniu swei tuacll niema. Nie wolno, raz WYrządzlwszy 
~k ,

1 
b' 'h . k decyzll - wszystkie takie wyroki sm1er decyzji napisał: ttraszM krzywdo czlow1ekowl, tkwić da:leJ w 

z'.< _ oc ~a~a. w so. ie, zac ov..:ui7 się ja. cl uchylał. Wreszcie generalicja zgłosi- - Mam wrażenie, że ułaskawiony grzechu. Jeżeli się Pan na zawsz,e usunie z 
~~y.kl! smiertelmcy, szczęśliwi swą mi ta do Lincolna delegację, która oświad• przeze mnie żołnierz po powrocie do drogi, brat nie dowlo się o n!.czem I dobro
iosc1ą. czyla, że jeśli Lincoln nie podpisze dla żony, nie raz jeszcze będzie żałował, czynna nieświadomość zapewn\ temu s,pok6l 

Młodym towarzyszył zazwvczaj ju- postrachu kilku wyroków śmierci, na- ie nle kazałem go rozstrzelać. t dzleoku <iom. Jetell zaś Pan chce przejąć na 
gcsło\.viańskl książę Paweł ·wraz z żo- stąpl w wojsku taka niesubordynacja, 8:cblo obowiązek, który wlaśclwle do Pana na-
ną,. Odwiedzali oni chętnie dancingi i • • d 

1 
• d leży, złamie Pan tycie bratu. Nie·ch Pan sam 

~~~o:~~alWr~~~~~~~~ie.„~i~:~~f-B:~~ bard 1ng1elsk1 sprze awcą emonta y :~1eta~s~;~~n:1e:yr~~~~ani!r~~~:;~~~~~oś; 
narzeczeni spożywali zazwyczaj śttia· D l t ł d t k ł b d J Ś ód lit tycie Wasze najohydnie/szY grzech oszustwa 
dania i obiady. Nie brak było cieka- z wac wa m 0 ego, arys 0 ra ,Y • u zą sensac ę w r e Y na!blits-zeio człowieka. Dale! tkwić w błędzie 
wych, pragnących obejrzeć rzadkich londynskiej nie wolno 1 o tern powinien Pan pamiętać. 
go§d. Właścłcłel baru chętnie nozwa- (z) Elegancki świat Londynu wstrzą- cząl sprzedawać lemoniadę, lody l sio· 
lał na zaJmowanfe stolików, sąsladuJą· śnięty był niezwykłą sensacją. Miano- dycze. 
cycb ze stołem angfelskłe20 księcia, wicie lord Edward Montague, syn i spad Codziennie, a szczególnie w dni nie
żądał Joonak, aby go§cłe cf zamawlatf kobierca Jednego z najznakomitszych <lziel11e do Made·łiade napływają tłumy 
szampana. Bez szampana nfe wolno arystokratów królestwa - księcia Man· i kiosk lorda • sprzedawcy prosperuje. 
było oglądać zakochane) pary. królew· chesteru, postanowił zapisać się do le- Szoferom, drobnym sprzedawcom, rze• 
skłego ' rodu. au cudzoziemskiej. mieślnikom i t. p., stanowiącym. wraz z 

W Sd.lzburgu opowfadaJą te wła· Karjera młodego lorda nieraz już by- ich damami glówny kontyngent odwie-
ścłciel Mirabel-Baru" zarobił jut na ta tematem rozmów w arystokratycz- dzających Maden-Hade,· imponuje, oczy
tem duŻo pieniędzy. M6wia nawet, fe nyc~ sferach londyńskich. Był on już wiście, że w kiosku, są •• obsługiwani 
zawart on spółkę z szoferem, wiozącym bowiem farme~em, marynarze.m, bada· przez „prawdziwego lorda ~ 
młoda parę do Salzburgu. w pobll!u czem, brał udział w szereg~ c1ekawy~h Loro Montague ok~zat się obrot!lym 
,Mirabel-Baru" motor samochodu do- i dramatycznych przygó~ i wreszcie, kups~m. Gdy przystąpił do swe~o '!mte
znat jakiegoś defektu" w wyniku cze- pokłóciwszy się w wymku swego a- resu , miał w kieszeni zaledwie Jeden 
go nakomici 'goście zinuszeńl byli za- wanturnic~ego !y~ota z ojcem, pos~.a- funt szterl. Pierwszy dzień . przyniósł 
~-~ --r- 7 etetr= - - - - = n owił zaciągnąć się do szeregów legJi. mu 4 funty czystego zysku. Licząc się z 

~l!J~f!j~CT1r:!I001Z.11ZJ~l!Jf!l(!Jrfl~ Wszystkie przygotowania do wyjaz- zasobnością swej klijentell, wyznaczył 
du były jut poczynione, gdy lord Mon- na swe artykuły bardzo przystępne ce· 
tague rożmyśllł się nagle. i pozostał w ny, dzięki czemu publiczność chętnie 
Anglji. Lorda opanowata nowa namięt· odwiedza jego kiosk. 
ność, która bardziej jeszcze poruszyła Młody lord uważa, te karJera sprze· 
rodzinę jego i przyjaciół, aniżeli projek· dawcy - właściciela kios1ru fest tak sa
towany zamiar wywędrowania do Al- mo interesująca, Jak karjera legJonera, 
gieru czy Tunisu. wobec czego zrezygnował z szukania 

Młody lord zbudował sobie wlasno-lprzygód w obcych krajach, mówiąc, że 
ręcznie kiosk z desek nad brzegiem Ta- ma ich poddostatkiem w swym nowym 
mizy pod Londynem, w miejscowości zawodzie. 
letniskowej Maden-Hade, w której za- ,-

50 ton .„brylantów 
wartojci trylJona franków 
(z) W wywiadzie u(tzfelonvm dzien

nikarzom, prezes amsterdamskiej giel· 
dy brylantów oświadczył. ~e waga bry 
laotów, rozsfanycb po całym świecfe, 
wynosi 50 t()n, za§ wart<>ść kh i>rzewyt 
sta trylfon franków. 

Cyfra ta wydaje sie fantastyczną, 
nabierfl Jednak cech prawdopodobień
stwa, gdy się zwaty, te na kooalniach 
dJamentów pracuje około oół miliona 
gómlk6w, te 25,000 specłałłstów zaJntu· 
Je się sztłiowanłem brylantów f wresz· 
cle, że na ~wtecfe fstnlełe to.ooo handła· 
rzy brylantów oraz 100,000 skleoów 

Ostatnio znaczne ilości ·kamieni szl.1-
chetnych Idą na pótrzeby przemysłu.
Zastój w handlu, wywołany dtusrntrwa
łym kryzysem, minął od pewnei;o cza
su i obecnie szerokie sfery publiczności 
wznowiły zakup brylantów. Odpadł 
niestety jeden z najpoważniejszvch od
biorc6w na rynku brylanto.wym, jakim 
była przedwołenna Ro·sJa. 
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CZY HĘŻATKI WINNY BY( USUNIĘTE z. POSAD 
„Zajmują posady bezrobotnych ojców . rodzin" -twierdzi urzednik państwowy 

,,1Jlrzg1ouje11•u rodzlc:ów i rodzeDsfwo'' - od· 
powiada urz~dnit:zko-1n~lolko 

Lódź, 20 września 
(v) Jak donosi dzisiejsza „Republika" 

Legjon Młodych wszczął kampanję 
i-rzeciwko atrudnianiu mężatek, któ
rych mQżo wie zarobkują i są w stanie 
Lapcwnić swym żonom egzystencję. W 
o...i.ez 1,; ie swej LegjoH Młodych powołu
je się na liczne wypadki, w których za
równo mąż, jak i fona zajmują posady 
pa1istwowe. przyczem zarobki żony sta
nowią dla niej wyłącznie dodatk&wy 
budżet na dNhlazgl toaletowe i kosme
tyczne. Ponieważ: jednocześnie Państwo 
P•~<l+rzymywać musi byt wielu bezrobot 
nych, obarczonych rodziną, Legjon Mło 
dych domagać się będzie wydania usta
wy zabraniające) pracy mężatkom i ko
bieto:ri, kt1~rych rodzice dostarczają im 
utr2ymanla. 

zystencję powinny same pomyśleó nad 
tern, że zajmują miejsca żywicieli ro
dzin, skazując ich żony i dzieci na nędzę 
i poniewierkę. 

zatrzymać dla siebie tylko 40. Resztę ra w obawie redukcji. Obydwoje zara
muszę oddać na wspólną pomoc. W jed- biają często tak mato, że na wspólne 
nym pokoju ze mną pracuje koleżanka utrzymanie zarobki jednego z nich nie 
mężatka, której mąż jest nauczycielem. starczą. Idea jest słuszna, al.e musi być 
Zostat przeszeregowany i zarabia obec- ostrożnie wpro!"adzana w z~cie. ~ak 

Głos kObiety-urzadniczki nie 220 złotych miesięcznie. Ona otrzy- łatwo bowiem Jest kogoś umeszczęsli-
~ muje 150. Mają troje dzieci, któremi wić, gdy się chce coś siłą przeprowa-

Kobiety urzędniczki, aczkolwiek na- opiekuje się staruszka matka. Prócz te- dzić. 
ogół godzą się z myślą przewodni:1 go on musi utrzymywać Jeszcze swoją Dwa głosy zatem i.„ obydwa słusz-
akcji Legjonu Młodych, mają jednak matkę, która mieszka ze sparaliżowaną ne. 
szereg zastrzeżeń. córką. Mimo. że obydwoje zarabiają, •z• 

- Ja, - skarży się jedna z urzędni- bieda u nich, że aż piszczy. Myślę, że Jak się dowiadujemy, organizacje 
czek, - mam rodziców, przyczem oj- Legjon Mtodych. wyszedł ze słusznego pracownicze noszą się z zamiarem 
ciec mój. starszy czlowiek, zarabia 200 założenia, apelując do społeczeństwa, wszczęcia akcji przeciwko zatrudnianiu 
złotych miesięcznie. Prócz mnie jest boje sie jednak, że sprawa zwalniania emerytów, którzy otrzymuJą pensfę 
jeszcze w domu młodsze rodzeństwo, mężatek i kobiet przy rodzicach trakto- emerytalną. Wielu bowiem emerytów, 
które chodzi do szkoty. Dla mnie utrat.t wana zostanie zbyt rygorystycznie i otrzymujących świadczenia emerytalne. 
pracy, w myśl apelu Legjonu Mlodyd1, wywoła nieoczekiwane skutki. Już dzi- zajmuje miejsca przy war~ztatach i biur 
ponieważ mam rodziców, równałaby sic siaj młode panny, pracujące na posa- kach, które winny być za1ęte przez do
jednak katastrofie. Zarabiam 150 złotych I dach obawiają się wstępować w związ-1' tych czasowych bezrobotnych, obarczo
miesięcznie, · z czego wolno mi jednak ki małżeńskie ze swemi kolegami z biu- nych rodziną. 

- ---- --- ·------· - ------·---·-- ---· . ·----------
Akcja Legjonu Młodych wywołała 

w świecie pracowniczym prawdziwą 
bttrzę. Rozległy się natychmiast głosy 
pochwalaja,ce słuszną tnyśl, jak i glosy 

gfi~:k:~:3~:·
0

~~;~~:k1n~w::~J~~~~J~t Smierć ·· ofiary napadu na Chojnach 
AkcJa ·Jest s1uszna1 Zbrodnia została dokonana na tła porachunków osobłstych 
Urzędnik zapytany o zdanie odno~- b nie akcji Legjonu MJody..;h odpowiedział Łódź, 20 września rany na ciele mężczyzny. Jung, zamieszkały przy ul. Grzy o-

że akcja ta zastuguje na całkowite po- Przed kilku dniami donosiliśmy o Prócz bOwkm głębokich ośmiu ran wej 6.1. 
parcie. On sam zatrudniony jest w urzę bestjalskim napadzie, dokonanym na głowy, rany czoła, długości 10 cm. oraz Jung powracał w nocy do domu i w 
dzie państwowym, gdzie pracuje kilka Chojnach. złamania nosa, ranny miał złamaną no- chwili, gdy znajdował się o dwa domy 
kobiet mężatek, zarabiających od 200 do Patrolujący policjant n tlcnąt się na gę i rękę. W stanie bardzo poważnym przed miejscem zamieszkania, wybie-
300 złotych miesięcznie, przyczem mę- ulicy Grzybowej, przed 4omem nr. 59 ! przewiózł go lekarz do szpitala św. Jó- gło kilku mężczyzn, którzy poczęli tak 
żowie ich pracuia. również, a jeden z na ciało jakiegoś mężczyzny. Zawezwal zefa. ' niemiłosiernie bić swą ofiarę żelaznymi 
nich piastuie nawet stanowisko kierow- no pogotowie ubezpieczalni, którego le- Ze znalezionych dokumentów stwier drągami i zadawać ciosy nożami, że 
nicze z pensją 500 złotych miesięcznie karz skonstatował niezwykłe wprost dzono, iż rannym był 36-letni Karol Jung nie zdołał nawet zorjentować się 

~~~;~~e~o n~r!~~ę. la~~~;dn~br~n!~ ;!!JIJlillili!llilTllllllllll/illl/IJ!i!l/11/l!llllllllll!llllfllllllllllllllllllniliiiiilllllli!iiillllllllllllJllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllll/lllU -;;L:!:!Wl.1 kim D~~~od;~;i~n;~~~zęło w rękach · kie_;. 
budząc zawiść, gorzej sytuowanych ko-. ~ rownika posterunku policyjnego na 
Jeźanek. wywolu~ąc w b\urze niepo- Streik rob' otn1·ko' łll budnw12nyc1t Chojnach. Mimo natychmiastowych pv-trzebny ferment i rozgoryczenie. Tymcza J W U U _ szukiwań nie udało się do chwili obec-
sem kilku kolegów ·owego urzęrlnika, nej ująć .sprawców krwawego napadu. 
obarczonych rodzina,, albo żyje z za&il-l zbliżu si~ ku końt:owi W dnm wczorajszym Jung. nie Od· 
k6V.:; albo zajmuje się„. handlem dama- . Lódż, 2_0 września. w godzinach rannych,. zostaną rozpa- ·zyskawszy przytomności wyzionął du· 
krąznym. (v) Stre1k 400 robotmków budowla- trzone. Robotnicy budowlani poszli na cha. 

Wielu z bezrobotnych pracowników, nych, ~t6ry wybuchł przed tygodniem, ustcpstwa i zgodzili slę na pewną ob- Zwłoki przewieziono do miejskiego 
których miejsce zajęły kobiety, ma w n~ tle niehon.o~owanla, przez przedsię- nlżkę płac od obowlązułącego ~ennlka, pros~ktorjum,. gdzie przepr?wad~ono 
domu chore żony i nieletnie dzieci kt6- biorców zam1e1scowych, cennika płac, ze względu na wyjątkową okoliczność, sek.:1ę. Zwłoki zostaną w dmu dz1slej
re chcą jeść. ' obowiązującego w Łodzi, zbliża się ku przedsiębiorcy zaś, w swoim postula- szym wydane rodzinie, która zajmie się 

Kobiety, kt6re maJą zapewnioną eg-' końc&wl. cle, również godzą się na nieznaczną pochowaniem Karola Junga. . 
W dniu wczorjszym delegacja ro- podwyżkę dotychczasowych stawek. Jak zdołaliśmy ustalić, napad nie 

11di.:li !!.llHll!l !\\i!l~l\\\1\llll!il il! ll lll ll ll!! llll l! llll i:/ill:ll/lll:li/ll':i!:i botników budowlanych, powrócila z Istnieje nadzieja, że streik z dniem miał tła rabunkowego, a najprawdopo-
Warszawy, gdzie interwenJowala w dzisiejszym zostanie zlikwidowany. dobniej ·dokonany został na tle pora· 

Zmiany na stanowiskach 
starost6w 

celu szybkiego zlikwidowania streiku. Jeżeli wspólna konferencja wyda po- chunków osobistych. (gr) 

Lódź, 20 września. 

Przedstawiciele robotników oraz żądane rezultaty, czego należy oczeki
przedsiębiorcy zamiejscowi złożyli w wać, robotnicy jeszcze w ciągu dzisiej
Inspektoracie Pracy III okręgu swd'.ie szego przedpołudnia stawią się do 
postulaty, które w dniu dzisiejszym, pracy. 

(v) Jak się dowiadujemy, na stano
wiskach starostów w woJewództwie 

łód~~~~h~~~~1iw~a~~~~~,~e zzis~!~:dza Kontrolę list urlopów robifniczych 
p. Inż. Boryssowłcz przeniesiony zo- prŻeprowadzl Z.Z.Z.-Obawa przed wprowadzeniem w łódzkich 
staje do urzędu wojewódzkiego w 
Łucku. zakładach przemysłowych tyrardowskich metod 

Starosta WaJngarten z Konina, prze~ (v) Z. Z. Z. w Łodzi wystosuje w z przemysłem żyrardowskim. zechcą 
chodzi do urzędu wojęwódzkiego w tych dniach oficjalne pismo do Związ- skorzystać z tego przykładu i również 
Brześciu nad Bugiem, starosta Lazar- ku przemysłowców łódzkich z żąda· samowolnie obniżą stawki plac. Lista 
ski z Łasku przeniesiony zostaje do niem dostarczenia wszystkich ksiąg firm w Żyrardowie, w których stwler
Sieradza. Na stanowisko starosty. w płac i listy urlopów robotnłczych dla dzonQ tego rodzaju przekroczenia zo
Łasku przeniesiony zostaje p. Kono- .specjalnej kontroli. Decyzja ta spowo stanie przekazana do dyspozycfl sądu 
packi, dotychczasowy starosta w Za- dawana została specyficznemi orzekro- staroścbisldego, natomiast na terenie 
wierciu. czeniami umowy zbiorowej, z której łódzkim przeprowadzona zostanie kon 

Lustracja w Ubezpie· 
czalnl Społeczne) 

Lódi, 20 września. 
(v) Przyjechał do Łodzi przedstawi

ciel Powszechnego Zakładu Ubezpie
czeń chorobowych p. Langner, który 
przeprowadza lustrację w łódzkiej 
Ubezpieczalni społecznej. 

Lustracja ma na celu zbadanie spra
wności działalności łódzkiej Ubezpie
czalni w zakresie ubezpieczeń chorobo
wych. 

Szofer przejechał 
własne dziecko 

Skróty talegrallczna wyłamują się przemysłowcy, o czem trola w kwestji dotrzymywania umowy Praia Czeska, 20 września 
jednak robotnJcy, w obawie 1'edukcll zbiorowej. ,...„1 ... • Z Brna donoszą, iż szofer tamtejszy 
nłe meldufą odnośnym władzom. Jan Smutny, prowadząc samochód naje-

- Minister skarbu d-r. Zawadzki zawiesił w Fakty n•~dotrzymywan1·a umowy 
d · dł g 1 t · „ wi d ·~ d ~ S chat na ulicy na jakieś dziecko. Jakież ~~~a~'::f~u pod~eo~1:;: dr.cP!~i~0Michai: zbłoroweJ miały masowo młeisce w prawa reformy Ubezpleczeft byto jego przerażenie, kiedy okazało 

$ki(!go. Podobno przeciwko dr. Michalskiemu przemyśle żyrardowskim, który zazę- ·społecznych się, że przejechał swego własnego trzy 
skierowano sprawę do postępowania dyso'Y!Pli· bla sJę ściśle z l)rzemysłem łódzkim. letniego synka, którego godzinę przed-
namo • karnego. . O ÓŻ ż d ł Łódź O • _ w Białogrodzie ul-tł kata.m-olłe aamolot t w yrar owe, w· szeregu za- • 2 Wl"ze·śnll8.. tern pozostawił w domu bez należytego 
polaki. Ąiparat został doszczflnłe rozbity. Pilot kładów przemysłowych samowolnie (v) Specjalna komisja ministerstwa dozoru. 
inż. Medwedz.iki z Lublina został ciężko ranny. zniżono stawki plac, a zamiast urlo- Opieki Społecznej opracowała projekt Dziecko wybiegło na ulicę, aby znaletć 

- W Anglji wybuch ~otny z&taJlt górników. pów wywieszono w fabrykach listy, że reformy ubezpieczeń społecznych. Jak śmierć pod kołami wozu, prowadzone
G6rnicy domagają się pnywrócenia płac z ro· kto z rob_otników żąda urlopu, winięn się dowiadu1·emy, na skutek zorganizo- go przez 01'ca. ku 1931 i grotą, że o ile w cia,gu czterech dni I -żll!daniu ich nie stanie się zadość, rozpoczną ' w się zgłosić do dyrekcji fabryki. Ponie wanej .akcji sfer pracowniczych, które •••m••••••••••• 
dniu 1 pa:bdziemika stire;k. waż r obotnicy obawiali sie meldować~ ustosunkowały się nieprzychylnie do , • • 

- Syituacja st;ejkowa w Ameryc~. uległ'.l dal indyw!ldualnie pretensje z tytułu ni eo- ' nowego projektu, w łonie rządu zaczyna Zł o z of I a rA 
sze~u . pogo;szenm ... Krwawe starcia mię;dzy trzymania urlopu, firma nie udzielała przeważać tendencja załatwienia tej ~ 
stire1ku1acyrm a pohcJą są na porządku dz1en· I • b t ik · d! d k I k• • 1' 
nym. .W najbliższych dniach dalszvch 100 roh~-1 ur opo'Y .ro o n om. . spr~wy · me ~ retem. a e s 1erowama 
nJków porzuci p:racę. Istm e1e zatem obawa, ze orzemy- proJektu do se1mu, aby przebył norma!-'. 

· slowcy lódzcy, którzy są w kontakcie · ną drogę ustawod:;iwczą. · I ••••••••••-•••• 

na powodzian 



Medor, Idąc śladem „zbrodni", 
Rychło znalazł się na strychu 
Gdzie kucharka starej praczce' 
Opowiada coś pocichu." 

O swem ważnem spostrzeżeniu 
Pies z przejęciem ovowiada -
-„Ach, nareszci-e!", krziyczy Kubuś, 

I 

pies Jtledor. 

~ „Teraz nic jej nie pomoże, 
Nie wymfga się od kary •. , 
Któżby jednak to przypuszczał? 
·Taka zbrodnia! Nie do wlary!" 

• 
„Na właściwych jestem śladach!" 

„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„~(D•a•l8szmy„ci.ągiiillliumtrmom).filll„„„„„„. 

Do Warszawy 
popularny pociąg w niedzielę, dnia 23 bm. na 
międzypaństwowe zawody balonowe. 

Przejazd w obie strony wraz z bbletem wej
ścia na lotnisko z!. 9AO. 

Miejsca numerowane. Bilety wydaje i zapisy 
przyjmuje „ORBIS", Piotrkowska 65 (vis a vis 
,,Gran<l Hotelu"). 

PROGR~~!.!~!EJ T~~,!~~'~!,; •'•'·· Kon-l Tr~!:~11!e:oz!~~~~ka 
POLSKIEGO RADJA. rad Górski. Siemieniec. 20 września. 

CZWARTEK, dnia 20-go września. 19.00-19.20: Piosenki w wykonaniu Hel~oy Dal. l z . k t K · • Jó f 
6 45-6 40. p· śń K' d t . (Transmisja z Wilna) 1 am1esz aty w rzem1encu ze 
. . ,.,. te " te y ranne ws a1ą zo- 1 3() p d k ak. K h k' ~ · k h t d · 

rze". 6_48-6.58: Muzyka (płyty). 6-58-7.08: 9.20-19. : o~a an a tualna. I ac nows 1 pozna1 1 ~o OC at uro Zl-
Gimnaslyka 7.08-7.15: Muzyka (płyty). 7.15- 19.30-1?.45: Łodzk": skrzyn.ka pocztowa-wy- wą dziewczynę. Szczęściu m!od~ch 
7.25: Dziennik poranny. 7 25-7.35: Muzyka (pły- 19 4~1S9l ~d·o~an rio.trowskt. d . ń stanęli na przeszkodzie rodzice Kach-
ty). 7.35-7.40: Chwilka pań domu 7.40-7.50: . . . czy ame programu oa zie na- . . 
Zapowiedź programu. 7.5()........8.00: Koncert rekla- stępny. . . nowskiego, którzy kategoryczme za-
mowy. 8:00 - 11.57: Przerwa. 11.57 - 12.03: 19·50-20.oo. Wiadomości sportovwe. bronili mu spotykać się Z narzeczoną. 

• • • · Sygnał czasu z Warszawy He'nał z Krakowa 20.00-20.45: Muzyka lelcl<a. Wyikonawcy: Or- z t d · · t 

Bi.1ety m~io51ęczne 1203-1205· w· d ś · . t 1 1 · 1205· kiesbra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota rozpaczony m O z1emec PO sano-
!Jq;; '.i • • • ta omo c1 me eorc og1czne. . . L . · · • " • · d · 

- . 12.10: Codzienny Przei!ląd Prasy Polskiej. 12.10 I eon Wyr~tcz. (we.sole recy!acJe). wił usunąć się ze sw1ata 1 oneg a] po 
W przechnwalmach dworcowych J2.3Q: Transmisja ze Lwowa. Djalog z muzyką 2020~~2<211 ·0055 : DJ,zieknmk wt.eczorny. p l „ ostrej sprzeczce z rodzicami, pobiegł 

( 
dla dzieci młodszych p t O dwó~h takich co ;v.>- · : " a praC'UJemy. w 0 sce · t h d · ł · ć 

. v) Dyre.kcje k~lejowe wprowadziły ukradli księżyc" - po.dt1~{ K. Makuszyńskiego. 21.Cl0-2~.45: Koncert popularny. Wykonawcr: na s ryc ' g zie za~zą. czym pr~ygo-
pozyteczną mowaC]ę w przechowalniach '.2.30-13.00: Koncert z..isp. salonow,,go z Wilr.a. 07k1e~tra Symfo.n. P. R .. pod dyr'. ~· Oz1- towarna d~ pop_etmema sa~obóJstwa 
dworcowych Z 1 d t · 1.l.(IQ-13.Q5: Dzienni;, połudn:owv 13.05-13.10: r.uńskiego z udzta~em O~gi ~zumsk!~l· przez pow1eszeme. Jednak c10tka de-

. e v:zg ę u na O, ze z u- z r nku rac .. 13 10 13 4~· Koncert w w - 21.45-22.00: 11Szluczm bracia s)amscy - re- t t l t t 
sług przechowalm .korzystają często k Y. P k' \: . [;,· k- ' ·i; b . I" 

1
/ porlaż z gabinetu zoologicznego Uniw. Jag., spera a sp os l zeg a O :-- ZWO a WSZY 

osoby dojeżdżające do większych miast I (;ł~~~)~ 1~~4~e\;30/a·w~1dorn:ś:.:~rao \k~p,~rc: wy~łosi inż. Stanisław Broniewski. (Trans- Są?iadów - przeszk~dz1ta Kac~now-
do pracy przyczem drogę odbywa]«' polskim. 15.35-15.45: Pn~·nąd giełdowy. 15.45 misia z Krakowa). kl sk1emu W dokonamu samob61stwa. 

d 
. .' '"' 1 16 45. M k 1 kk w• k" ł · 122.00-22. J 5· Koncert re amowy. R · · l d • · ci't się 

co z1enme, w przechowalniach dworco i-- . . uzy a e a. WY ~nawcy: ze~p~ 1az- 22.15-22.45; Muzyka tan. z kaw. ,;Adria''- oz;vsc1e~zony m1~ z1emec rzu 
wych wpro-wadzone zosta bil t . zowy Zygmunta G~oss~ana I .Tadeusz Fahszew- 2245-."3()()• M k ( ł t) na ciotkę I gdyby me pomoc obecnych, , ną e y nue sin (ptosenkt) . " . . uzy a p y y. 
Sięczne. 16.45-17.00: Lekcja języka fr~ncuskiego. iKurs 23.rni no~: .~1ado.mos.c1 meteorologiczne dla byłby ją n?echybn'e udusił. 

z · · h k h I t ) L kt L R · komun1kac1 lot01cze1. K h k' . ł 
. h mb1eds1ęcznyc art w przec owa 1- 17 ooe elm8eO-On .arTney .t We orh ź . . oqud1gny. ł h . 23.05-23.30: . . . muzyki tan. z kaw. „Adria''. ac no ws 1, me zrbeóz:ygnowh a. dze 

mac ę ą mogli korzystać robot 11' 'Y . - . . . . a r yo r~ Dl aa '1.Je s UC OWI· swych zamiarow samo JCZYC \ g y 
. . d. . . I L: • sito Kaz1m1erza Delavigne w wolnym Jrze- ntlś SLUCHAMY: . d 

przy1ez ZaJący na dworzec 1 z dworca kładzie Stanisława Miłaszew~kie-ł:i po tyt. 20.00. LONDYN (National). Wieczór Liszta. Tr. pozosta Wtono go samego - po erżnąl 
do miejsca pracy na rowerze. Za mie- „Ludwik XI". " , z Queen's Hallu. sobie brzytwą gardło. Odwieziony w 
sięczne bilety do przechowywania rowe 18.00-1~.15: Pogad?;nka p. t. „Zbiór i ;mecl:o· 20.10. KOPENHAGA . . K~nce.rt„ symfoniczny, groźnym stanie do szpitala 7Jmarl tego 
rów ob· b d · t f .. k wame grzybów . 20.10. MONACHJUM. „F1deho , op. Beethovena. d • 

P ieran~ . y Zte ary a Zntf.. o~ą.,J tS.JS-18.45: Recital fortepianowy „Rvszaid11 21).\$. KOENIGS.W~STERHAUSEN. - KoJiced samego ma. 

l!!!!!!!!!!!!~~~~~~!!!!!!li!!!!!!!!~~!!!!!~~l~'~W~e~~~~er~~~~-~T~,....~~~~~-~·~;~'-~-~·~-!!!!!- ~- ~- !!!!!'!!l!!l· l!!!!!!l~i!!!!!~~·~y~m~fo;n~ic;z;ny~p~b~d~· d~y~r.~P~f~u;zn~e~ra~.~!!!!!!!!!!!!!!l~!!!i!=l!!!l!!!!!!!!!!!!!!ll!!!!!!!!!!!!ll!!!!!!!!!!!!!!!!~!!l;l!!!~~!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!ililiE~ 
& 

• "":li · l:l11ii:?if~11!111liinł:;!!~'l!!!!Ol!!il\0:111ilLJ1!1ióon1~1lil1\ 11i1tti'1tt1~mttim1n111n1im111tttt\\llttll\ll\ttH1im1m11n1111111111 • ~ Ta ch~;~-;~azenia ukochanej ko 'iórm~~an~ gÓ, że czekic będzie . jeszcze--! 
=. 9 - ---. ---- •=I biecie przykrości, byla najszlachet11ie1-1musial cztery godziny. 

Czy To 
' ' .si,em jego kłamstwem. Lecz kt.J wie, Cztery godziny!:.. Toż to cate wieki! · JEST IYllllDSC' czy, gdyby Roman napisał Joann!~ ~R-~C:\ jo ćwierć prawie dnia później zobaczy 

= prnwdę, żyde ich nie ułożyłoby sie zu- swoją dziewczynę.„ Nie, to dopr~wdy 
I 111 pełnie inaczej? Może Joannę, tę kkk<'- ·straszne! Czyż dla zakochanych me po 

= 'Jfsoółc::;~sno POD1i~śi profl.ld3!:iDO myślną, ale d?br~ Joann~ - wstr?:~sn~- win~y istnieć specjalne ekspresowe po-
= . - = laby do gtęb1 w1adomosć o k.tt.1s.:oft.· c1ąg1? 

Napisał Andrzej Zańskl, autor powieści nPozwólcle nam iyt", nKochaJ == ukochanego i wyrwałaby dzie\Vr:7yn~ l Pragnąc w jakiś sposób zabić czas. 
mnie zawsze" i Innych =I zaczarowanych sideł, w jakie wciągn,1 ł kupił kilka gazet. Stęskniony. za wiado~ 

= .o . . . . •= ju Borkowski. A tak, nie wiedząc prav· mościami z kraju, przeczytał Je od deski 
• •.il 11.;1::1 .:.1t1i1 ,,!1,;111.lld l1!1J llJ1.11JIJi\ lllJ\llllHlllllllllllllll!l!lllillllllllllllllll!llfllllllUlllHUlllllllJllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!ll. 1 d~, przeszła obojętnie prawie nad wia- 1 do deski ·- a już ze szczególną uwa~ą 
STRESZCZENIE , , d . b' . . . I durnością, jaką otrzymała z Anglii i po-1p1 zestudjowal gazetę, wychodzącą w Je 

Joa.nna iest. fantastką. Żyje w krainie ' ma- ' ~~~;{a~i~;;ierr;[ ~~ż 1~iwdr~mwna„. i me lczęła coraz bardziej oddalać się od Ru· g~ mieście. T? t~kie był? niemadre, ale 
rzeń kinowych, tęsniąc ustawicznie za innym T k' Y . ę l g Y · , . . mana. , zna wato mu się, ze kto wie, czy przyp~d 
barwniejszym światem. I . , a te nawiedzał~ go mysh, zelazo Ale o tern wszystkiem nie wiedział kiem nie będzie w niej mowy o .Joa:im~; 

Aczkolwiek ma narzeczonego Romka. kie-1 z~~- !11aszyn. wys.tukiwał~ mu . twar~~ ·teraz leżący w szpitalu chory. j Nagle drgnął. W rubryce „osobiste 
dy przypadkowo pozna bogatego przemys!ow-1 p1esn prac~. moze w. teJ sam~J, chw1h, e Nareszcie po miesiącu stan jego po- wyczytał: 
ca, .Henryka !3~rkows.k1.ego, zaczyna uczęszc~ać 1 g~y aksamitne tony w10!onczeh I skrzy- prawił się tak że pozwolono mu wstać z w środę, o godz. 7 wieczorem od 
z mm do naibardz1e1 luksusowych !okalow. 1 piec przygrywa ty do tanca Joannie ko- ... 'k ' b d · · k ' · I ' K · 
Barko wski stara się posiąść Joanne - lecz nie ł ·. . . h . ' f vz a. ę zie się· w oscJC e sw. ,rzyza 
udaie mu się to. ysząceJ się w. ramw~a~ mnego. . Roman odetchnął dopiero wówczas, ślub znanego przemysłowca Iien-

, I ,tak snu~ s,ię !Y.dz1en po tyg~_dr:m - kiedy znalazł się na statku, wiozącym go ryka Borkowskiego z p. Joanną Wa 
ROZDZIAŁ OSIEMNASTY. v:sro~ .stowiansk1e1 melanchon!J1 i an- do Gdyni. lińską. . 

Ok to r o wda gielskteJ mgły. . · 1 Oparty o burtę statku, spoglądał na Roman przetarł oczy. Nie, to chyba 
ro a P ~ _Pe~neg_o razu Roman, ba~a1ąc · dzia rozbłękitnione uśmiechem nieba fale I mowa o jakiejś in n ci, która nosi podob-

Nad Anglją . wlokły się wiosenne ł.ame. Jed~eJ z masz~n, będące] w ruchu, Bałtyku. I ne imię i nazwisko. Przecież jego Joan-
mgły, otulając krajobraz. Gdziekolwiek st~ac~ł rownowagę 1 padł n~ pa~ trans- W powietrzu trzepotały się białe 

1
na kocha go i nie potrafiłaby go porzu-

spojrzałeś okiem, wszędzie widziałeś mt~~JilY, który koszmarną stlą cisnął go skrzydła mew, a w jego sercu drżały je- .. cić! 
tylko mgłę - i mgłę bez końca. 0 sci~nę. . szcze bielsze tęsknoty za ukochaną. . R.o~paczliwie po~z~t grzc~ać w. pa-

l ta mgta, a jeszcze bardziej tęskno- \\ fabryce .powstał tumult. NadJe- Statek pruł szybko toń morską, lecz m1ęc1 1 wydobył z meJ wysokiego dzcn- · 
ta za Joanną sprawiały, że serce Roma- c!1ało pogotowie ratunko~e. Przyb~ł'y dla zniecierpliwionego Romana podróż telmąna, właściciela błękitnej Iiispano-
na było pełne gorzkiej melancho!ji. le.~arz s~onsta!ował u lezącego_ na zie- t'ł wlokła się bez końca. Suizy. 

A pozatem pracowat ciężko. ~1 polaka }ekkt. wstrząs mózgu 1 złama- Pragnął, niby ten kochanek z !udo- Zaraz.„ Jak się on nazywat?„. Joan-
Praktykując w fabryce, dokąd dele- me praweJ nogi. . wej pieśni, pożyczyć sobie skrzydeł od na wspominała mu o tern„. Zaraz.„ za-

gowany został przez zarząd swojej Hr- ~o~an, który stracił . p1'zytomność, przelatujących ptaków morskich, ażeby raz, musi zebrać rozproszon e myśli! 
my, mozolil się całemi godzinami, aże- odwt~zwny został _do s~pitala. pofrunąć do Joanny i, wziąwszy ją w ra Potem zbladt... Tak, pan ten n::izywat 
by opanować tajemnicę mechanizmów . ~męło parę dm, zamm przyszedł do miona, wyspowiadać się ze wszystkich się Iienryk Borkowski!.„ A zatem wszy 
nowych maszyn i umieć je obsłużyć. siebie. swoich tęsknot. s1.ko się zgadza!.„ A zatem to jego Joan 

Twardo szczękało żelazo, jęczały . Pierwszą jego I?Yślą była Jo~nna. :--- Wreszcie z oddali zamajaczył mu· na wychodzi zamąż! 
nieubłagane tryby i warkotały na ko- Kiedy leka~z ośw~adczyt .m?, ze zm~- lbiaty port gdyński. Jeszcze godzina jaz- ~oman siedział złamany. Tysiączne 
fach' napędowych trasmisyjne pasy. A szony będzie polezeć z miesiąc. w szpi- 1 dy i oto Roman, po dwumiesięcznej nie- mysli przelatywały mu przez gtowę. Od 
jednak - choć nie byto to miejsce , do talu, R-0mana ogarnęła prawdziwa roz- obecności, dotknął 'znowu stopą poi- obtatecznej rozpaczy uchroniła go na-
marzeń - nieraz zamajaczyła mu syl- pacz. . . . . skiej ziemi. gła nadzieja, że może jeszcze zdąży na 
wetka dziewczyny, którą zostawił w da . Bo przecie~ powrót Je~o .miał. nastą- Lekkie wzruszenie cisnęło mu gard- czas i przeszkodzi małżeństwu. Może Jo 
Iekiej ojczyźnie. pić w tych ?mach,_ a tak, lłez to Jeszc~c ·i' to: możliwe, że to dlatego, że kochał oj- . arma na jego widok oprzytomnieje i po-

Na chwilę · przystawał - a potem z czasu upłyme, zamm ~nowu zobaczy s1e czyznę, a może tylko dlatego, że żyła 1 rzuci swój szalony zamiar. 
podwójną pasją brał się do pracy. ze swoJą kochaną dziewczyną. !tu ta, którą ukochał nad wszystki: Jo-I Właśnie odchodził ekspres. Aczkol-

- To wszystko Joanno dla ciebie! - Przypuszczał„ że Joanna zmartw:r::i- arma. wiek Roman zamierzał początkowo po 
myślał - cały ten trud mój i znój i mę- by się i niepokoiła bardzo, gdyby dow~c j Wprost z portu udał się taksówką-l jechać zwyczajnym pociągiem, zdecy-
ka.„ Dzięki nim będę mógł ci w niedtu- działa się o jego wypadku. Dlatego L ponieważ źle jeszcze chodził - na dwo : dowal się teraz na pośpieszny. 
gim czasie zabezpieczyć przyszłość i zamiast napisać jej całą prawdę, doniósł rzec kolejowy, ażeby zapytać się o po- 1 

- Czy zdążę? - pytał zrozpaczony 
zbudować zaciszne gniazdko, w którem J jej, że zmuszony został przedłużyć s ~"o 1 ciąg, który zawieźć go miał do jego ro-j swojego serca. A słupy telegraficzne i 
czuć się będziesz szczęśliwą„. Jeszcze ją praktykę w Ang!ji, tak, że wróci do- i dzinnego miasta. samotne drzewa mijały go obojętnie. 
trochę tylko, a znów zobaczymy się, - p~ero po upływie kilku tygodni. Był prawie zrozpaczony, kiedy poinl matsey ciąg Jutro). 



··~··••: 
3an Aleksander 

Ka Ir a ca 
STRfSZCZfNif POCZĄTKU POWIESCI. wszystkiem chciałem ujrzeć kto jest moim ślady ... Znaleźliśmy się na pustej, ci- zwalić całą winę na jednego człowieka .. 
w domu przy ul. P1'aseczne1' 8 dokonano ta- zibawcą„. A·le w garażu by!-0 zupełnie ciemno ... chej uliczce. ttarry przerwał rozmowę„. Stowo 

Nie widziałem nikogo„. Wyczt1walem tylko I kł f · " k ł t ' ' Jemnlczei zbrodni: - zarnordowany został sto- - Jest pan wo ny ... - . rze swym „ma Ja aza o mu pows rzymac pusz-! M czyjąś obecność.„ ż 1 ar.z, ichal Wardan, w którego rę9e znaleziono piskliwym głosem. - egnam pan~ ... czone cug e ..• 
Czarnegc PaJąka. Jednocześnip skonstatowano, - oadzę na przyszłość być ostrożnie]·- Może Justa już się czegoś domyśl a ? że z mes k n· t 1 · 1 1 I t · Po chw1·11· rozległ się taJ'emfliczy głos: „, i z a ia s o arza zgmą os o eryiny, szym, bo to się może źle skończyć .. Wolał być ostrożniejszy.„ . na który padła główna wygrana w sumie mil- - Uciekaj pan... szybko... Tylko p t h d t ł 
Jona złotych. ostrożnie... Jesteśmy na podwórzu U- Niech pan czemprędzej uciek~ z tego . . rzez szereg n~J ępnyc . m, s a r~ 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, 1 miasta„. I niech się pan tu w1ęceJ· nie· się Jednak zapewmc Justę, ze 1 ad me · kl · k ' ó rzędu Sledczego ... W każdej chwi i mo.-niezwy e p1ę ną żonę stc.arza. Justynę, kt rą pokazuje ... · żyje„. , . . . . 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy gą nas obu przyłapać... To rzek•szy, zni"k• w mroJrach nocy, Mysi ta me d_ aw. ala 3e3 spokOJU„. zwalnia Sledztwo wykazało, że przed dwoma Starałem się uchwycić ton tego 1 1 ' 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec głosu, ale napróżno .. Nie mogę nawet. pozostawiając mnie w ogromnej kon- ~ewne&:o. dnia ot,rzymała od gosp.o~ 
Walter Kisch, który tak samo ściska! kurczowe t sternacji... ~yni z~ wsi hst, w kotrym donosz?no JeJ 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka„. Policja powiedzieć czy to byt męski, czy ez Kim był ten dziwny, zakapturzony ze Kazrk zno~u za~adł na zdro wm . . 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia kobiecy głos ... Miał w sobie coś chry- cztowi'ek? .... W J'aki sposób udało mu J,us.ta pr. zeJęła sw, _tern 

1

ogron, m_1e„. 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak pliwego i piskliwego zarazem ... To był 1 z ó t d J:-J · b 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- się zwolnić tnnie od odpowiedzialności wr ~ha. się o. uarrego. z Pl'?S ą . o 
jaki Swide!ski, którego Justa nazywa pcspolicie dziwny głos!... . sądowej?... A ·przedewsz:Ystkiem ·- zwolmem~ na. kilka godzm, gdyz ~hcia-
„Tadem" i podejrzany osobnik, tytułujący się - ~im pan jest? - zapytałem na dlaczego narażał się tak bardzo, aby laby odw1edz1ć synka. . . 
„hrabią". Swidelsk1 znikł nagle po wykryciu wszelki _wypad~k. b . • mni·e zwolni'c' z ewentualnego więzie- - Proszę bardzo! - zgodził si ę ttar mordprstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano N t n o to rzm1a1a M , t · h ' C za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- - · ie PY aJ pa „. - · nia? ry. - oże pani smia10 Jec ac„. zy 
prowadzona w jegc mieszkaniu rewizja dala odpow!edź: -;-- Do~ie się pan ~ tern w , Ni~ mogłem znaleźć odpowiedzi na rrw pani teraz połączenie kolejowe ?.„ · 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- odpow1ednie3 _chw1h„. Teraz 

1
me cz~s te pytania _ zakończył swą spowiedź - Niestety, nie ... Dopiero · po potµd-

czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- na pogawędki„. Pan Jest wo ny - O T d . . t . · d niu.„ 
gadkowych morderstw - Czarnego Pająka„. jest najważniejsze... Chodź pan za a - t teraz Jeszcze g ow1ę się na - W takim razie.„ możeby pani ze-

Tad Swidelsk1 nip µcieki, lecz ukrywa się niemi... h t k t , t ? 
w przebraniu, roztaczając nad Justa czujną opie mną... . d k nie Pieczarek stuchal tego opowiadania c ciata s orzys ac z mego au a· „. 
kę. Twierdzi on. iż jest niewinny 1 nie spocznie Rzeczywiście - czy 0 _zys·. a. . niczr·m baj]{i z tysiąca i jednej nocy... - Gdyby pan dyrektor był taki tas 
wprzódy póki me wykryje prawdziwego spraw- wolności nie bylo sprawą na3wazmeJ- Gdy Tad skończył, zapytal: kaw.„ 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu ... szą w tej chwili?.„ Przecie jeszcze gro _ A coś robił przez resztę nocy?„ - Ale~, proszę bar_dzo!. .. Tylko za-
L:ecz czas nagli, gdyż PO upływ ie czterpch mie- zilo mi niebezpieczeństwo!... Byt-em na B ł . 

6 
.ć d d Włó raz ... Musiałbym z panią pojechać... . 

~~ębfur~0\i~f~i d~%in:ga;no;;poę~er~~i ft.~\~~ 1~;g po?wór~~ gmac_hu P.olicyjne~o!.. yY_ ka~ - a. em się .wr ci 0 omu„ - O, nie ... Nie mogę tak fatygować 
Pieczarka. który został wydafony z redakcji za 1 deJ chw1h mogh mme ztapac pohc1anc1, czyt em się za mi~stem .... Teraz przy- pana dyrektora ... 
to, że uważa! Justyne za niewinną. dyżurujący w tym gmachu, a wątpię szedłem t~l~o. pozegnać się z tobą... - Zaraz, mo~e to się da jakoś, zro-

ttrabia stara się usil'!-ie o rękę Justy, przy- czy poraz drugi mój tajemniczy zbaw- - Wy1ez~~a~z?„. . bić ... Załatwię tylko kilka telefonów i za czem chodzi mu mp o 1eJ serce, lecz przede- . · Oe 1sc1e Będę się z tobą wszystkiem 0 iei gotówkę. Chce on ja, nędzą i ca przyszedłby_ ,m1 z ?omocą... , - . zyw .. „ . . raz pojedziemy ... 
głodem zmusić do uległości. Gdy znalezhsmy się na podworzu, P_or~zumiewal . hstowme;; Napisz_ę ~o Zadzwonił oczywiście do Emila, po-

P~wnego wieczoru Ta4 pozna! w .. T~oca:I przewodnik mój daf mi znak ręką •. aby"m ~1~b1e na „poste-restant.e ··~ Codz!e~~1e czem zamknął biuro i pojechali. 
d7ro fortancerkę. Irmę._ ktora zakoch~ła .s!e. w poszedł za nim. Noc by la ciemna, ale idz ~a . pocztę„;, 1

1 
pam1ę~a3 o .Jusc1e;„. Okazało się, że Kazik był tylko chwi mm na zabój . Sw1de/sk1, przedstawił sie 1e1 ia- , , . . · · · Mus s Ją znalezc Powiedz ze mysię ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest nipia~i na podworzu odr?zmalem przynaimm~J .1 .z. . . „... . .: . lewo niedysponowany i alarm był zupeł -;. 

Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie\ kontury kroczące] przede mną postaci .. 0 meJ 1 z~ medługo. JUZ WY~IJ~ ~odzma, nie zbyteczny. Malec, ujrzawszy matkę 
iak hrabia. chce wyłapać z rąk Justy wygr~ny I dziwna rzecz!... Raz zdawalo mi się, gdy będziemy mogh SP?~0łn:e 1 W do- wyciągnął ku niej rączyny i tulił się pie 
mi)j.on. w tym cel? każe Irmie odszu~ać Sw1~el że to kobieta w następnej chwjli . za5 statku rozpo.cząć nowe zyc1e„. szczotliwie. 
sk1ego 1 sprowadzi! swego przysto1nego 5 10-J . . ' k· · Bywa] zdrów' odparł repor li ób b ć d stiielica ttarry'ego. który ma zdobyć serdusz- - ze męzczyzna„ Ubrany był w a.z- - . · . , · - . . 

1 
- arry pr owat z liży go o .sie-

ka JJ.Jsty. Ponadte dobra! sobie Jpszcze do po-/ dym razie w ten sposób, że· . nie można ter, śc_isk~J'\~ dton p~zyJacie a.. . . bic. 
mocy .. Krzyweg.o Józwę". . • . było określić jego płci... Nosił czarny . Tad usmie~hn~ł się na pozegame 1 Dal mu tabliczkę czekolady. Malec 

~ewnego dma przed 'Y1eczor~ do m1esz- v.laszc:z - os1aui'ąią~y całcrJe,g-q postać a:ż· zrnkl za, drzw1.attU- ·v ~--J' _„. -~ Ufmiechnąl się dziękczynnie 
~~~aJ~s~oP~f~~ki';i f~~~cB1ei::-Zt::;k.za~k!: po kestki ~ .J)rzykr,ywaioicy gfow~ w.iii.: 1 . Pięczarę~ długo s~al zamyślony? # - No, młoc!,zieńcze! - - · . rzekl doń 
zuie. '1.i.ę. te .~o\\\ec szuk3: już od dłuższego .cza- l<irn głębokim kapturem. _ - DJ?-WL. .~.~eą~ą c~, „ !O . W,:~Z}.'~~.~~. tt,~,rryi„ 7"" Podaj rączkę t.<,ltusio,V{i!.„ , , 
su adr~,satki, dli;t któ_re1 .Jest posada w bmrze Kroczył wzdłuż muru i zatrzymał znacz)' ... - rzekł do siebie; - Zaczy~ Dzieciak uśmiechnął się poraz drugi , 
„Arbos , lecz me moze Jej znaleźć. · · · · t ·' T d 6 • · I d b · ł · Ju~ta uczepi\a sie tej zbawiennej myśli„. się pod płotem. nam JtlZ wą pic, czy a. m w1. pr~w- J<Hg :y y .zrozumia znaczenie tych 

Jeżeli Bie.Jczarkówny nie mogą znale:tć, to - Pssst... - syknąl. - Teraz o- dę„. To wszystko brzmi tak dz1wme„. słów i wyciągnął rączkę. 
m~że jej dadz~ tę ~os3;de? Od .gońca dowie- strożnie ... Ja przejdę pierwszy... Pan-I Komu zależałoby na tern, aby go nie - A widzi pani? - zwrócił się żar-
d~iala się, gdzie m1eśc1 się to biuro i na tych- za mną... aresztowano?... tobliw1e do Justy. - Kazik nie ma nic 
mia~;~a~a~~~ udbf~~-;, „Arbos" wcale nie lst- WS'f)iął się zwinnie jak kot i znikł Wzruszył ramionami i machnął rę- przeciwko temu, abym został jego oj-
niafo, lecz zostało umy§lnie otworzone przez po drugiej stronie ... Poszedłem w jego ką... cem! 
Emila I Jego siostrzeńca Harrego, by zwabić R d I lt Justa roześmiała się. 
doń Justę. OZ zła Przed wieczorem wracali do miasta 

Oferta jej została oczywi§c1e przyjęta I ttarry J·echał oln· 1· W · h ·1: Justa ?trzymała „posade" biuralistki w fikcyj- ICOCll9 _... . w ie ··· pewneJ c w1 i _ .• 

nem biurze. ••••••• rzekł. . . . Nagle pewnego dnia zjawia sie Swider- . . - Bardzo m1 się podoba pam synek„ 
ski. Wypytuie Pieczarka przedewszystkiem Tego ranka ttarry przyszedł do bm- dJeme. Wygląda na rezolutnego dzieciaka... I 
o adr~s Justy, lecz r7porter nie wie dokąd ra wcześniej niż zwykle. Justy jeszcze - Tu ... w gazecie.„ piszą znowu o oczy ... 
ona sie przeprowadziła. . nie byto. Zatrzymał się przed jej stoli- moim mężu ... - odparta słabym gto- Justa uśmiechnęła się zażenowana. Wobec tego Tad <Wwon\ do Irmy I uda1e sle k' . k · · h · B d · · · Z'k 

2 nią do cukierenki, nie wiedza,c 0 tern, .te Irme iem w p1er~sz~m po OJU 1 przez c wi- sem._ . . . . - ar zo się cieszę, ze i podoba 
s:z.pieguie wyelegantowany Krzy-wy Józwa z lę zastanawiał się nad czemś. Następ- ttarry wziął gazetę do ręki i przeczy się panu ... - odparła. 
polecenia Emila. nie wyciągnął gazetę, położył obok ka tal - niby to poraz pierwszy - opis a- - A najbardziej rozradowała mriie 

. J~zwa zdemaskował Swide!skiego I zdradził tamarza i udał się do swego gabinetu. resztowania i tajemniczej ucieczki Ta- jego gotowość uznania mnie jako swego 
POhch Jego adres:: - Polowa 15. w pół godziny potem przybyła Ju- da. ojca ..• 

Tad został aresztowany, le.cz w drodze do Zd · ·t · · t A · d k t bł kł Urzędu Sledczego uciekł w taJemniczy sposób s~a. . z_1w11a się ogromni~, zas awszy - Je na. spry ~Y c ~p.„ - rze - Tak .. i mnie to rozbawiło.„ 
z opancerzonej karet~i ~ezięnneJ. . . Nikt. me ?1~ro J~Z otwarte. tta_rry m&:dy tak wcze p~ przeczytam.u c~łe! stro.mcy. -. U- Po chwili milczenia liarry ciągnął da 
~ze _odgadnąć ta1emmcy teJ sensacY1nei sme me przychodz1t. ZdJęła szybko ciekł z karetki w1ęzienne1!... To cieka- lej· 
ucieczki.„ płaszcz i kapelusik, poprawiła stargane we... · . , . . 

Napróżno t~g~ wiecwru Plecz~r.ek czekał loki przed lustrem, przykarminowała - Uciekł? ... - zainteresowała się . - To Jedna~ złe, ze on s1~ Wy~howu~ 
na swego przy1ac.1ela. P?sze:cir do 1ego mlesz- wargi i zasiadła przy swym stoliku. Justa. _ Więc nie złapali go?„. Je zdała od pam„. Obcy ludzie mimo naJ 
kama, lecz tam się dowiedział, .te Tad został W k . . dl t p· N' Al · d d b . · ś szczerszych chęci inaczej obchodzą aresztowany. zro JeJ pa na gaze ę.;. ierwszy - 1e... e na3praw opo o meJ co . d . k' 

Smutny wraca do domu. Następnego dnia raz znajdowała ją na tern ·miejscu... w tern musiało być„. się z ziec iem.„ 
przychodzi doń Tad ... Pieczarek szeroko otwo- W tej chwili ttarry wyszedł ze swe - Co pan ma na myśli?... - Wiem o tern, ale nie mam na to 
rzyl ~ oc_zdy.l„k' . d 

1
_ •. 

1 
.... b go gabinetu. Przywitał się z nią serdecz - Przypuszczam, że policja nie da- rady ... 

.;,W1 e s 1 opow1a a mt1 w = SIJ>OSv • • kl ł b · t k l t b'ć k fk p · · 'ś' udeki z karetki więziennej Oto gdy sprawa- me i rze : a Y się a a wo na 1 w ara ę... - owmna pam WYJ c powtórnie 
dzano go ze s-chodów, ktoś ·mu wrzucll do kie- - Położyłem pani gazetę do przejrze Świdelski pewnie nie uciekł... . , zamąż ... 
szeni kartke na~tępuiąceJ treści: nia ... Będzie pani teraz otrzymywała co - A co?... Justa jakgdyby czekała na te sło-

- .. u~ryć się POd ł.awk~ I czekać.". . dziennie miejscową prasę... Chodzi o - Najprawdopodobniej został... pó- wa ... Niecierpliwie skubała pasek toreb-
1:a~ dmgo zast~nawiał się nad tre§c!a teJ o to, że spodziawam się ataku konkuren strzelony... . ki Zachodzące słońce opromieniało kartki 1 P<> z.badaniu karetki pzekonał się, że ó M · śl d 'ć · h J t ł · k ł ··· · · · posiada ona podwójne dno ... Ukył s!e więc wd t. w... uszę więc e z1 ie poczyna us a zerwa a s~ę z rzes .ac . szkarłatem JeJ brzoskwimową twarzycz 

ławką i czeka!.„ · ma.„ . - Skąd pan w.ie?... Swidelsk1 po- kę ... ttarry zwolnił biegu i przyglądał 
- No i co wtem było? ... - ;pytał zain- Justa słuchała, rozkładaJąc gazetę, z strzelony? ... O, Boze!... się jej w zachwycie„. 

l!a~~~f[ reporter, któremu oczy Płonęły cie- fktóbrej dunoksił ksi.ę .ieszqe mocny zapach - C
0

zy to .~a.nią taD·k
1 
przeraża?.:. 1 .b -:-- P~zecież chyba nietrudno ~naleźć 

- ~·taśnle to, co stało się potem, było dla ar Y ru ars ieJ.„ . . . czywi cie... aczego mie 1 Y pam męza ... - ciągnął dalej. - Pani sa 
mnie naJmniej zroZ1Umia!e„. Bałem się ruszyć Nagle drgnęła.„ Wzrok JeJ padł na go zabić?... ma też się marnuje ... Wprawdzie nie ma 
z miei~·ca. . . olbrzymie lit~ry tytułu pierwszej stroni ~ Prawdo~odo~nie chciał. uci~c ... pani ciężkiej pracy, ale w każdym razie 

JYlil aly godziny. Nic nie słyszał~. nic nie cy... Zresztą, z groznym1 bandytami tak Jest odrywa ona panią od dziecka 
w1dz1alem.„ Zdawało mi się, .te tak Juk zosta- T i i k tki • i J' J. · · „. · nie na wieki... Brak mi było tchu„. Ju.t bylem " a emn ca are więz enne .„. zawsze... . . usta milczała. Bata się na mego 
gotów podnieść płytę mego grobowca, lecz Morderca stolarza Wardana został are- - O~ me J~st bai:idytą!..: . . spojrzeć. Pierś jej falowała coraz gwal-
przypomnialem sobie treść taJenmlczei karetki, sztowany i uciekł w niezwykle zagad- - Widzę, ze pani powazme staJe w towniej. 
gdzie przecie kazano mi. „~kryć się 1 czekać''„. kowy sposób!„. Tad Swidelski jest naj- jego obronie... A przecież on zabił pani - Pani Justyno... _ rzekł cichym, 

t 
N~.g!e usłyszałem isak1 iś szmer.„źn · Otukcha bardziej nieuchwytnym zbrodniarzem męża!... przytulnym głosem. - Czy nie chciala-ws ąp11a w me serce.„ yszę wyra 1e s ra- XX . k I" N'kt · · t · d · 'dłl b · · · dające s i ę kroki... wie u. . . . I - I Jeszcze. m1 ego i:i1e ow10 . . Y pam, abym zaopiekował się Kazi-
Tad odsa.pnąl na chwilę: Gazeta wypadła JeJ z ręki. Zbladła. - Ale wszystkie poszlaki przemawia kiem i.. panią? ..• 
- Z.im'!-Y pot zrosi_! me czoło_.„ ~zeka!ei;i Opadła na krzesło„. ją przeciwko niemu ... Tak przynajmniej I Milczała. 

w narpręzen.1u.„ Słyszę Jak .otw1er~Ją s ię drz":'1-. - Co się pani stało ?„. - zapytał I piszą w gazetach.„ · 
czki karetki„. Ktoś podnosi pokrywę 1>0d!og1... . . . . . . B źl . f ! (Dalszy c1~a Jutro' Odetchnąłem pełną piersią.„ Ohlodny prąd noc- ~farry mezbyt p1 zelękn 10.i y m głosem, I - . o &:azet,Y są . e m or!llowane „. „ ~ 
nego pe>wietrza orzeźwi! mnie odra1J11„. Przede- Jnkgdyby był przygotowany na to om- Tu działa Jakas potęzna mafJa... Che~ 
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IS·letni chłopiec podpalał ·domy ~la przyiemnoscł i:a.~~!~.~!!.~~~~~~-
R nłenfem LoterJł państwowej ukazuje się 
ozpałooy węgiel w zniszczonym rękawie sukienki naprowadził obecnie o godzinie 3-ej dru2ie wy-

władze na ślad małoletniego podpalacza danie „Expressu", zawierające oełnlł 
tabelę wygranych Loterii wraz ze staw 

Bydgoszcz, ZO września. ślady. Stwierdzono mianowicie, że tut. Sąd Okręgowy w składzie wice- kamJ z dnia bieżącego. Na te lnowacJę 
(sm) W Tłumokach, pow. Wyrzysk, przyczyną pożaru byt rozpalony wę- prezesa s. o. Szechow-icza i sedziów- zwracamy uwagę Czytelników na

"!' dniu 24 kwietnia b. r. spalił się dom giel, zawinięty w szmatę, która, iak wotantów: Baryczy i Gajewskiego. szych, pragnących sprawdzić iaknai-
1 chlew Bernarda Stenzfa, 9g6lneJ war się okazało, b~ła zuJstczonytn ręka- Chłopiec przyznał słę do podpaleń, . a prędzej, czy fos nie zesłał Im ~~ldejś 
tości 10.000 złotych. Pod zartutem wem dziecięcej sukienki. na zapytanie, dlaczego to robili o- wygranefo •• 
podpalenia znalazł się właścfołel spało Rękaw naprowadził już łatwo poli- świadczył, że chciał przekonać się, Jak •••

7

•••••••••••112!1"•M•111111'łill'łl•llł 
nego domu. ej~ tia wlaściwy ślad. Stwierdzono, wygląda wfęlkl pożar. 

W cztery dni p6źnieJ w tej samej że sukienkę ż takiego materiału ma Ponieważ mu się to .r;odobafo, prze U!l<ARt • DfNTYSi A 

wsi wybuchł po-tar w zagrodzie Pawła Agnles'Zka DoleJC'zYkówna. W wyni- to wzniecał poiary dla właimeJ przy- F. KOPCIOWSK A 
Blilchera, lecz został na szczęście w ku badan całej rodziny Dolejczyków jemnoścł, nie zdając sobie sprawy ze 
:r;arodku stłumiony. Tegoż samego ustalono, iż podpalaczem we wszyst- szkód, Jakie tym sposobem wyrządzał. 
wieczora, kilka minut po 22-giej miesz- kich S'Ześciu wypadkach był 13-letni Sąd skazał młodego podpalacza na po
kańcy Tłumok znowu zostali zaalar- Jan DoleJezyk. byt w zakladzie poprawczym do cza-

POWRÓCIŁA, 
• Pr:tyląmje codziennie od 9-3 

Gd ńska 37 
teł. zaz-ss . 

mowani trąbką straży pożarnej, Palii Spra w-=ę=t=ą~r=o=z~p;;a t=r=y=w=a:.:ł ==w===c=z=o=ra=j~su==:ui::::iz::y.::=sk=a:,.,ni:::ia===p=e.,.ln=o=le=t=n=oś=c=i.==-====~ 
s~ tym ruem dom 1 sz01>a Arnolda 

Od 4~7 w !~nicy 

Ti ef.Iza. 
Nie na tern jednak koniec. gdyż 

wkrótce wybuchły znów trzy pożary. 
go i stodoła Krauzego. 

Policja mimo drobiazgowego śledz
twa nie mogła natrafić na ślad podpa
lacza. Dopiero podczas pożaru domu 
Krauzego wtadze wpadtu na pierwsze 

· Piotrkow ka 294 

Parcele ·budowlane-~~-
przy ul. . Krze~ienieckiej i Retkińskiej do sprzedania d. ~ t.±,

1
;:. 

• Juz JUTRO w piątek dn. 21 b. m .. 
' o godz, 6-e.1 w1ecz. 

UROCZYSTE OTWARCll Kłl'IO• TEATRU 

,,MIRA*'' 
pod nową dyrekcją klno-teatr6w „M!fRO - ADRIA'• 

Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana f ~ ._ ~ • 

w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 po południo o•e••••••••••-••••••••• .... H• 

Wielki program otwarcia: Wielki program otwarcia: 

l„POżAR NAD WOLGA" 
I Wspaniały film rosyjski, reżysera M. Turżaflskiego, z tłatalją Kowanko, Albertem Prejean 

i INt<YSZENIEWEM bohaterem filmu wBurzy nad Azją• w rolach głównych. Najnowszy' model aparatury dźwiękowej 1935 

„ „ Dziś i dni następny'ch I REWELACYJNA' BOMBA HUMORU I ŚMIECHU 
NĄJWIĘKSI KOMICY ŚWIATA 

Ceny miejsc na 1-szy sean11 

I 
i 

III ~ gr., n 85 gr„ I zł. 1.09, nast. 
III 85 gr, II 1.09, I I.30. 

Kino dźwiękowe 

FL.IP i FLAP 
1 oraz .JIMMY DURANTE, MICKf MOUSE i LUPE VELEZ 

poraz pierwszy razem w najnowszej komedlt sezonu 

TU RZĄDZI HUMOR 
Wystawa. Jakle) nie miała hdna komedia dotychczas! Szalona pogod za ~miechem! 

NADPROGRAM: Ty::odnik dtwlękowy f'oxa oraz P, A. T. 

RAKIETA" '' . 
,..,,.. 4• 

Sienkiewicza 111110. 
tel. 141-22. 

J - 1.09. 

DOKT6R 

Z. Henrykowski 
Cbor. skórne, weneryczoe I 1>łciowe 

przeprowadzi/ się na ul. 

Piottko.wską 86 t•t. 143-63 
1>rzyJmuje od 8-11 I od 6-9 wlec:t .• 
w niedz. 1 ~Więta od 9-1 P<>Pol., d·la 

pad oddzielna poczekalnia. 
,..._...... --- .....-.-.... 

Dr. Jan Polak 
ul. rłAWROT Hr. 7 



r Wyb· a12· godzina·wsporciep 
głośmy . mobilizację młodych sił footbalowych, niezepsu

tych ~akcylem złego przykładu 
Tr~eba było wysokocyfrowej prze- we i stwarzanie obozów. Jedn'o l dru· sto technicznych Wiadomości, pojęcte A więc przestanmy doszuk[wać się 

gra.1: cJ Polski z Niemcami, by cała pra 1 gie jest bardzo celowym środkiem, ato· solidarności, ideowości i entuzjazmu nieistotnych przyczyn naszych klęsk .i 
sa 1 wszyscy dzlalacze sportowi ude- li mocno niewystarczającym. Ile tych dla wspólnego celu. I tych ludzi nlete· upadku, o których dowiedzieliśmy się 
:zyll na a.lari?· Jestem przekonany, ' gie.r pokazowych moiemy urządzić? psutych bakcylem złego przykładu, pły dopiero po przegranej z Niemcami, ale 
ze gdyby Ciszewskiemu ,,udało się I kto będzie brał w tllch udział? nącego od pewnych llraczy llR~Ycb, przyznajmy się, że nasz organizm pił· 
strzelić triecfą bramkę" - Jak piszą wychowywać w atmosferze zgoła in- karski toczy od kilku lat powaźna cho-
rzekoml znawcy footbalu. a skutklem I sta;;cohw~:t~~~~ó~ę gl~k~~!~?ch'*:z;::!i~ nego nastawienia do sportu, niż ono roba, choroba starcza l śmiertelna. 
tirob Polska zwyclętytaby Niemcy, \ pocznie się robić wszelkie ruchv ntoy istnieje w dotychczasowej metodyce Poz~ólrny odejś~ tym, kt~rzy. prze 
n et Y się nie watył pisać o upadku h . Ob ' 1 k wychowawczej. kroczyli dawno rubikon sztuki p1lkar-
polsklego sportu piłkarskiego. j ~asr~~~a~wa~~cy~ie odo~rt~!e~~~z;n~~ ~ Takim ·zespołom mozna od czasu sklej i otoczmy pie·czą tych młodych, 

Należatem do tych, który zaraz po I należy Powtarzam hasłem naprawy do czasu urządzać gry pokazowe. Ale naszą przyszfość! 
meczu P?,lska - Jugostawja, pisali o stosunków i ratowni~twa ma bvć woła· bez wspótudział.u weteranów spotto- Ogłośm~ mdbllłzacJe sfł młodych I 
d~k~den~Jl _naszego sportu , w ogóle .a j nie: twarzą ku masom! Rzucono z tych wych, bez domieszki, nasiąkniętej ze: zawołaltnY. 
p1łk1 nozneJ w s.zczególnosc~. Pom1- tam twiertdzenie: zafmffmy słe talentarnł psuciem, k~prys~1!1i, w~i:iagan.iami„. 1 . młodzi na front! 
jam okolic~ność ze . rokr?czme, odkąd płłkarskremł rozsłartych .J>o klubach t. p. ~z~odhwe!111 ~ zarazhwem1 odpry- N~c z tego, że będą biel, w ogniu 
po\~stała ~1ga, m?w1ę i piszę o upadku A-klasowych. Tę zasadę trzeba reali- skam1 P1!karsk1em1. . . w~lk1. zahartu~ą się gruntownie. Jutro 
poziomu p~łkarsk1ego w Polsce. Nie 1 zować na serjo 1 systematycznie. I dopiero, gdy t.o. dzieło grunto:w.n~J om bić. będą .mnych. _ 
chcę w teJ chwili powtarzać, jakfo są . · . przebudowy psych1k1 gracza dz1s1eJ- Kap1tanow1e posztzególnycli . okrę-
powody tego upadku. Pragne omówić Ze wszystkich .klubów A 1 .B-klaso: szego i systemu pracy, zrealizµjemy, ·gów, mają wdzięczne pole dz1ahnia 
niektóre glosy. ~vych. nalezy wyb1e.rać lepsze Jednostki należy zwrócić · się do· miarodajnych przed sobą1 Twórzcie zespoty z najlep 

Mam wraźenle, te wszyscy krytycy i z mch układać kilka reprezentacyj„ sfer z kategorycznem żądaniem popar- sz.ych graczy A I B klasowych, !ako 
ogra1t1iczafą się do mato gruntownych ny~h zespotów. Tym zespolom ~oświę cia naszych usiłowań, obliczonych w materiał do polskfeJ reprezentac)i! Ze
motywów. Brak nam strzelców _ po- cac sporo czasu, dl~ nich angazować swym końcowym efekcie na r.ozwiąza- rwiicie bezlitośnie z przeszł<>śclą, a 
wia. da prezes Ligi, karencła iraczy I t~en~rów, tym. powierzać zaszczyt bro 

1 
rtie jednego z zadań państwowych. I utkwijcie wzrok w przyszło§ć. Zada-

winna bYó ·Enleslona; pubtłozność niej· mema barw miastowych, i dla tych u- A czas ku temu. najwyższy, bo w J!ie trudne, ale owocne i wdzieczne ! 
aplaudowała w SpBSób wiystarczaJący rządzać kursy, czy obozy. piłkarstwie potstdem wyblła doprawdy M. STATTER. 
na.szych araczy, powiada kapitan Na tych obozach wpajać obok czy·• dwunasta· godzfna. 
PZPN. . 

dy,~~~y~~~;; :~;·~i:izi!i~~\fu~~~h Borotra ·po· konany w Warszaw·1e 
~~~~t~ikl~h~~~~~~~~~~~et~;an;~d:!~ • . 

~e~e:~~~~~ii s;~; s~tt~d~~u b~k~~~~ Dobra gra Hebdy, GOidschmidt zwycit:.ża Tłoczyńskiego 
i t. d. . ·- · Warszawa, 20 września. J Lwowianin był doskonale dyspono- Podkreślić należy niezwykłą elegan-

Słuszny Jest zarzut, te brak doply- (J) Pierwszy dzień wystopu Borotry wany, wszystko mu wychodziło i lepiej cję i humor Borotry, który na każdym 
w l.l 1"'tod.~<1.h, )nt~Hs•ntnych sH wstrzy w Warszawie wywołał olbrzymie zafn- \ wytrtymał tempo gry. ·Na aorotrze na- kroku okazywał się prawdziwym spor-
rnuje rozw6), iak również nie bez racji teresowanie. · - tomiast znać byto przemęczenie ora~ towcem-d~entelmenem. 
s~ et, którzy skar.tą sie na zanik opie- Kilka tysięcy widzów przybyło na brak .wytrzymałości w grze czemu zre- Charakterystyczne, źe Hebda przy
k1 ze strony mfaroda.fnych czynników. korty, by ujrzeć grę „latającego Baska"· szta. nie należy. się dziwić, biorąc pod stąpil do spotkania bez swego juź przy-

Ale nlępowatnym fest zarZ'Ut bralm Wśród publiczności widziellśmy mię· I uwagę wiek tego znakomitego tenisisty slowiowego bereta i gdy po przegraniu 
strzelców, boć ten !est wta~nie wyni- dzy innemi ambasadora Laroche, gen. W katdyrn razie zademonstrował pierwszego gema Hebda dobiegł do 
kiem tego niezbitego taktu. te gracze Gąsiorowskiego, marszałka Swttalskie·.I francuz przebłyski gry znakomitej, gry ławki, by wlożyć beret, orjentująca się 
nasi, ci rzekomo najlepsi, sa. „wykoń- go 1 Polakiewicza. nieoglądanej jeszcze na kortach stolecz- publiczność powitała to długo niemilk-
czeni". · W pierwszej parze zmierzyli ste nych. Obok jednak niesłychanych za- nącemi oklaskami. 

Zniesfen1e karencji r Tu wvchodzi Borotra z Hebdą. przyczem francuz grat\ Borotra grzeszył nieregularnością, Nieoczękiwany wynik dało również 
szydło, z worka. Kto powiedział, że \ulegt polakowi w dwuch setach 10:12 l co wyprowadziło chwilami z równowa- spotkanie Tłoczyński z Goldsmithem, 
tYlko Uga ma mleć mooapoJ na talenty. 4:6. gł Hebdę. który w ostatniej niemal chwili przy-
A, czy takie przejście jednero gracza,) słany został jako zastępca Gentiena. 
zwłaszcza z klubu nletłioweJro do Ugo • • • 

1 
Tloczyński wykazał zastraszający 

wego, odbywa się~ współudzestnic- •a b"ISkilCh I b1e· zn1· !Ich pa1e·1 Polski· spadek formy i przemęczenie, chociaż 
twa tych czynni1'ów, spowodu których li U U U należy podkreślić, że Golsmlth jest te-
właśnie istnienia, zabroni.ono młodzie· nisistą b. dobrym, reprezentującym wy-
źy szkolnej irywania w klubach spor- Sędziego znoszą z boiska nieprzytomnego. - 9 rekordów soki poziom gry. Tłoczyński uległ prze-
toWych? lekkoatletycznych Zw. Strzeleckiego ciwnikowi w dwuch setach 5:7, 4:6 . 

. A dlaczego właśnie klub ligowy mu Duże poruszenie wyWci?nłv awnntury Na rozeg;ranych w Przemyślu ogólno . Rozpoczęta również została gra po-
st ugrupować te talenty? na meczu w Złoczowie, których ofiarą polskich zawodach siportowYCh 0 mi· dwójna między parami Borotra, Gold-

Czyżby na klubie ligowym kończył padł znany lekkoatleta Sawaryn. Sa- strzostwo Zw. Strzeleokiego, ~rzycz- smlth i Tło~zyński. Hebda. Przy stanie 
się nasz sport pitkarski. waryn prowadził jako sędzia pUkarski kowski (Warszawa) ustanowił nowy re- 4:4 spotka~1. zostało przerwane spowo-

Powotujemy s1ę ciągle ·na Niemcy. zawody w Zloczowie pot,1lędzy „Czu- kord polski w chodzie na 50 klm., osią- du c1emnosc1. 
Czy w Niemczech wszyscy najlepsi wajem" z Przemyśla a mteJscoW:\ ,.Ja· gaJa,.c bardzo dobry wynik 5 godz. 55 s. •••••••••••••&1!51 
gracze są tylko w czołowych klubach? nirtą" o wejście do Ligi Ok1ręgowcJ. WYniik ten jest o 10 min. lepszy od do· 
Wedle rozumowania takiego wystarczy Zwyiciężyła drużyna pr~emyska. - tychczasowego regordu Polski. 
zwrócić baczną uwagę tylko na 12 klu- Niezadowolona z tego 'PUbhczność ił::>· Drugi w teJ kon'lmrencH Bierogowoj 
bów ligowych, tym „dostarczać ży- czowska, k_tóra parok,rotnie demonstl'o· (Lublin) uzyskał czas 5 godz. 58 sek., 
wego towaru", w postaci skaoerowa- w~ła p~zecny.ko sędziemu, WlPadta na a więc wY11i:lt również lepszy od dotych-
nych graczy a 0 resztę sfe nie zatro- b~1sk? 1 · ~ab1ła 'P· Sawaryna ~ak dotkll· czasowego rekordu, . 
szczyć. wie? ze meprzytomnego odw1ezłono do W biegu rta 3 klm. Kurpesa (Łódt) 

Niestety właśnie dlatego, te tak u szp1t~la: Sawal"Y'Il ma szereg ran na osiągnął dobry wynik 9 :03,2 sek. Na 
nas Jest, jest z polskim footbalem tak głowie i poważną kontuzję oka. podkreślenie zasługują takie wYnikl Na-
źle ~.· szyna (Sosnowiec) w rzucie oszczepem 

·Publtczrtość mato 'dopingowała. W By~goszczy odbył się mecz te~ł: 52.32 tn. ł Pieczory (Wilno) w dysku -
T . dl źl ń .. sowy pomiędzy bydgoską Wartą a m1eJ 32.56 m. Ogółem na zawodiaoh ustano-

··: o, n.ie atego e ta. czę, bo lepie~ scowym Deutsche Tennfs~Club. zakoń- wtono 9 rekordów le'ltl<:oatletyeznych 
me um1ę, lecz dlatego, że fartuszek mi czony wynikiem remisoWYm 4:4. Zw. Strzeleckiego. · 
przeszkadzał... ~ * 

Spróbujmy zestawić obojętną dru- • 1 

żynę, zbierzmy masy publiczności, każ 
my jej do nieprzytomności dopingo· Mecz plłkarskJ 

my się, czy ona wygra z najlepszą, do-

Mecz tenisowy Polska-Niemcy 
pod znakiem zapytania? Wać tę mama. jedenastkę i przekonaj- Polska-Austria 

brze wyszkoloną i zestawioną fedena- Polski Związek Pił'kł Nożnej ot,rzy. Projektowany na 20, 21 i 22 paździer 
stką Niemiec, czy Czechosłowacji, albo mat list od AustrJaokiego Związku Pil- nłka mecz ten!sowY Polska - Włochy 
choćby Rumunii... karskiego z propozycją rozegrania 2-ch w Rzymie prawdopodobnie nie dojdzie 

Lwów chce wygrać 
mecz bokserski z IKP 

Lwów przygotowuje się do meczu z 
IK:P bardzo starannie. Swiadczv o tern 
drużyna, która została zestawiona. 

Składa się ona z najlepszych pięś
ciarzy lwowsk. a mianowicie: Nieprz, 
Roman~, Chołowacz, Szpru2a, BlłaJ, 
MlchnfewJcz, Leoniak, Tarkowski. 

Romanow jest trzykrotnym mistrzem 
Lwowa, Chotowacz, Michniewicz i Tar 
kowski zdobyli mistrzostwo okręgu w 
roku ubiegłym a Leoniak. walczący w 
roku ubiegłym w wadze średniej, uzys
kał tytut wicemistrza Polski, przegry
wając jedynie z Majchrzyckim. 
. Pięściarze lwowscy przyjeżdżają do 
Łodzi w sobotę wieczór. Biletv naby
wać można juź obecnie w orzedsprze
daży (firma Z. Kowalski, Piotrkowska 
nr. 62). Pewnie, że dopingowanie publicz- meczów piłkarskich (mecz t rewan:t). do skut'ku, Hebda bowiem z dniem 1 

ności . j~st wskazane i potrzebn~, ale Austrjacy proponują, aby pierwszy mecz Październilka rozpoczY'.tla ćwiczenia woj 
przec1ez krakowska reprezentacJa wy- odbył się jeszcze w cią·gu października. skowe, a TłoczyńS'ki jest wYTatnie prze •••••••••••••
grała mecze w Belgji i Holandii mimo, Polski Związek zgodził się na propozy. ,męczony ostatniemi turniejami. Polski 
iż nie ją, ale przeciwników, gwałtownie cję Austrji z tą zmianą, aby pierwszy Związek Lawn - TenisowY stara się o 
dopingowała tamtejsza gorąca publicz- mecz odbył się dopiero w roku przy-~ przełożenie tego meczu na wiosnę .r.oku 
ność. Radzi się urządzać gry pokazo- szlym. przyszłego. 



Str. 8 

~ 
Wyb6r kawałow 
O trzeciej w nocy sprowadzaJą do komlsar· 

latu pijaniusieńkiego jegomościa, który wszczy 
nał na ulicy awantury. Dytumy przodownik I 
przystępuje do spisywania ptotokułu: 

- Imię I nazwisko? - pyta. ! 
- Kalasanty Roa;al„. ! 
- Zalecie? •. 
- Piekarz„. 
- żonaty?„. 

- Owszem, dziękuJę„. 
- Ile dzieci .„ 
- Trzynaścioro.„ 

- Co?„. - dziwi się przodownik, odkłada· 
ląc pióro. - To kiedy pan ma czas na piecze· 

n~? l! 

"'* * Znany badacz I uczony, prof. Kołowa)tys, 

wybrał się w nową podróż naukową wgłąb 

czarnego lądu I został pochwycony przez ludo· 
żerców. 

Wyrok dzikusów był krótki I rzeczOWY: 
- Ugotować i zjeść na kolacfęt„. · 

1934 20.IX 

Port bydroplnnowy w New Jorku 

I 
I . l 
i 

Gdy prowadzono go do wielkiego kotła, wł· 
szącego nad ogniem, biedny profesor pomy· 
ślał: 

I W Rotterdamfe zbudowano wS'Danłaly 
l budynek z betonu i szkła. - Mój Boże, laki dziwny Jest nasz los„, W 

Europie byłem poważnym uczonym, a tu Je·: 
stem zwykłą potrawą„. 

W Nowym Jarku, u wylotu ulioy gfełchiarzy Wall - Street, urządzono na kana-
1
••••••••••••••• 

le oor't dla hydroplanów. .__. . 

•• 
START Sł..YNNEJ KOLARKI • 

-·· Antoś Merdas znany Jest na przedmieściu ze 
swych bijatyk. Teraz znowu stoi przed sądem, 
oskarżony o pobicie Pelka Kaptusla. 

- Czy oskarżony przyznaje .się do Pobicia 
wymienionego Felka?. - pyta sędzia. 

- Ano, inne) rady nie mam„ - odpowiada 
oskarżony. 

- A czy oskarżony wl.e, te to ' Jut Jest szó· 
sta osoba w tym roku, którą oitkarżon.r pobił 

dotkliwie?." 
- To nieprawda, proszę wysokiego sądu, to 

Jest pierwsza osoba! 
- Jakto?„. Przecie tu mam sześć protoku· 

łów policyjnych o pobicie!„. 
- Tak, ale za katdym razem to był ten 

sam Felek Kaptuśl 
•• '*' 

Na pustej, ciemnej drodze bandyta napadł 

na samotnego przechodnia t' zabhl mu p'trttfel -~ 
pieniędzmi. Przechodzleti błal~- - ze-·- IZruttr w 
oczach: 

- Panie bandyto!„ Miel pan litość nade 
mną!.„ Jestem ojcem pięciorga małych dzla· 
tek !„. Nie zabiera! mi pan wszystkiego.i.. Co · 
im dam Jeść?„. 

Straszna katastrofa kolejowa w Anglji I 

- Tak „. - odpowiada bandyta. - A kto 
się nade mną zlitulet •• Ja mam, panie, ośmioro 
dzieci! •.• 

Słynna kalarl:a a11Jglelska Ewelłna Ha
W pobliżu dworca w Glasgow tderzyły się -dwa pociągi osobowe. 7 osób po· mntoo wYSłartolwała do wyścigu swsu-

niosło śmierć. Na z'djęcfu wł'dzimy przenoszenie ciężko r·annY~h. wego na traisre 1000 młl angiel9J{ich. 

Cod li en na nowelka ,,Expressu11 

została wyja.śniona. Rozbierze wówczas tę ruderę i d•otrze die> 
Andirzeqa Fore&ta ska.ziano na pięć swego skarbu„ 

W ten spos~ taqemniiica spadku nie/ uimo·Zl<iwiiJń mu nia:bycie niiierucho.mo·ści. 

Ia,t. Kara ta bynaijmn.iej go Illie przera- Przez pięć c1mti st.airamniie przy.gotowy· 
ził.a . . Wiedział że zra1bowan·e pieniaPze w.ał ·się do wyprawy. DOlbrał sobie do Po 

Mżył jesienny des.zez.„ gich starani·ach przyisla.no mu pie.niędize ocalały, że gdy maijdzie się na wolności, mocy -pewne•go zaiwodowe!lo włamywa-
Zokoponu skarb 

Wielki gmach zakładu ka.rnego tego do domu. będ!z~e mi,ał ca~y światl pr,z·ed s•ohą. cza i wraz z niiim w nocv dostał siię do 
dnii.a wyglądiał i·eszcze baroziei ponuro, Andrr.ze~ w tym czasiie znai·dował się I dz~ś właśme wys1z.edł ,z więzń.enfa,' jaikie,goś kantoru bankowego. 
niiż zazwycz.aij. Przed bramą przecha· bez pracy. Błagał wuja, by mu , przyna~- Zakończył n.afsmutniiejszy ok~es swe- Włamywaczy schwyt.aino na gorącym 
dzał się straż.Mk uzbrofony w kar.a1bin. rn.niiej dał tysiąc dolarów. Ale wuj był go życia.„ uczynku. 
W pewnej chwili z.aitrzymał się. Otworzy sknerą i odmówił. Gdy szedł ulicami mfa.sta, co parę For.es;t wrócił eto z.a'kładiu karnego, w 
ły się bowiem ciężkie wrota. W czaisie kłótni Andrze~ zraniił go chwi·l roizglądał się podeijrz:Liw&e dooko- którym spędiziił pięć lat. 

Z gmachu wyszedł niewysoki, nędz- oiężko jakimś żelaznym przedmiotem ła. Bał się, że go kf.oś śledzii. Nie zdziwiono się nawet, gdy go tam 
nie odziany mężczyma. Zatrzymał s.ię i następnie zibiegł ze zrabowan·emi pie- Ale nie zauważył me pode~rzanego. znów ujrzano. Przecież ipodobne wypa:d 
przed bramą i począł ciekavrae rozglą- niędzmi. w południe w.res.z.cie z.n.alazł się w . ki war.zały się bardzo częsrto. 
dać się dokoła. Miał 25 tysięcy doilarów! To był o· dziielnLcy, w której· pr.zed laty zakopał Sąd ty.m razem wymierzył mu cztery 

- Ods-iedziałeś już swa!e? - Spytał g.romny karpitał! pLenią.dze. Je.sz·cze parę chwa, a uj1rzy lata więZJi:eni.a,. 
go strażnik. Andrzej oczvwiście ni-e mógł niiikomu niewielki szmat gruntu, sfabo z.arośnięty I znów mijały dlugi:e, iprze.raźliwie 

- Tak, pięc lat - odtpow1edi.li.ał mu zaufać tak ogromnej sumy. Dla·tego też trawą, o _którym ty.Ie myślał' w ciąigu os<ta. długie, ty.godin1Ie i m~es·iące. 
- Nareszde odetchnk świe.żem. powie- zrukopał swój 1S1karb w polu, · na krańcu tnich Lat. Forest coraz mniei myślał o swym 
trzem. _ ,miasta, w okolicy, którą znał doskonale. I nagle stanął, jak wryty, skarbie. Schorzały, zignębiony Wlięzienną 

- Ale pamiętaj, żebyś tu mów n~e - Jak policia przestanie mnie ści· Tam, .gdzie niegdyś z.naijdowało się atmosferą, prze.stał nawet mairzyć o in· 
wróci'ł - roz.eśmiał się strażnik. gać - myślał - i wszyscy .zapomną o pole, stał obecnie dwupiętrowy drewn~a nem życiu. 

- Nie wrócę! - sze~ął wypuszczo tym wypadku, odkopię -pieniędze i wyja ny domek. Gdy po CZiterech faJt.a.cb znów go wy 
ny na wolność przestę'Pca 'i począł się dę zagranJcę. Foresrt z,ałamał ręce w rozpaczy. puszc:wno na wolność, wiedz.iał, że ma 
oddalać .od ponurego gmachu. Stało się jednak inacze.j. Policia ujęła P<>d fundamentami domku leżały je- gruźlicę i że jeśli natychmiast 7llie podei-

Nb wró ~i już„ Rozpocznie teraz n>0- go iuż nazaijutrz. _ go pieniądze. Ale jak się tam dosrt.ać? mie kura.cji, to szybko zeid~e ze świat.a. 
we życie. Będzie .się baw.ił, będL-ie korzy Forest twierdz.ił n.a śledz,twie, że nie Wtajemniczyć we wszystko właścic1e1a Dlate~o t·eiż, zam.i.a.st zaiąć się skar• 
stał ze wszystkich ucieoh tego świata. zabrał piettlędzy z mie.szkani.a wuja. domu? hem, wiprosit udał się do O:Pieki społ,ecz-
Przec.ież pieniędzy mu ter.az nie zabrak· Władze n.ie wier.zyły mu, ale mimo ener· Nie, teg·o ni.e wo-Ino mu było ucżyniić. nej, by mu wyznaczyli miejsce w zakła
n:ie. Chyba.„ Chyba, te kitoś go uprze· gfoznych Wf'Siłków, nie zdołały ustailić, Ten człowiek mógłby do.nieść o wszyist- d1zie lecznkzyim. Wkrótce iuż leżał w 
dził i z·aibrał skarb„ co się stało ze s'J)adkiem. kiem władz,om poH.cyjnY'm· sz,pitalu. 

Andrzeą Forest nie był zawodowym I Rozprawa sądowa również n:ie przy- Forest doszedł d<> wniosku, że ma tył A szipiital ma~dował siie włiaśnie w 
włamywaczem. Nie miał nigdy na sumie! nfosła żadnych nowych materiałów. ko jedno wyjście. Musi odJmpić domek. tem miejscu, gdzie njegdyś Forest zruko-
n~u żadnego prze•stępsrtwa. 1 Wuj Foresta, który mógłhy przynaii· I Dwupi.ętrowy, c1rewruany domek z pał pieniądze, a później stał drewniany 

Przed. pi.ęc.~u laty wui jeJ!o. o·&zfodzi-J ~iej ustalić, że oskarżon". zrabował ~ie I pewnośGi.Ą k~sztuje ~·ie:vJe.le. Jeooo, :i· 1 domek 
czył 'PO 1ak1ms krewnym, zam1eszkał"1ffi, mądze, zmarł w parę dn1 po nal)adz1e. l dane włamanie (w w1ęz10mu zetlknął się I tam Forest po pairu ty~odn.iacb za-
w Amreyce, 25 tysięcy dolarów. Po dłu· ' Policja ·nie zdążyła ~o nawet zha·dać. z fachowcami, którzy ~o taim szkoliJi) ' kończył życie. D. -
------------------------------------·-·--·-· 

'Za wydawce druk.: Wydawnictwo .. Rep(1hlika .. Sn ~ o~r odp. redaJ\tor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, lódż, Piotrkowska 49. · 




